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Przemówienie wigilijne
Prezydenta Bieruta

urn-W dniu 24.12. b. r. o godz. państw  zaprzyjaźnionych,
19-ej ^Prezydent Jtrajowej^Rady ; Snęliśm y najstraszliw szej klęski

s ło d u  a w  ciągu najbliższych 
dw óch la t plonam i z w łasnych 
pól po trafim y  zabezpieczyć wszy 
stkim  swym obyw atelom  wyży
w ienie nie m niejsze, niż przed 
w ojną.

N arodow ej ob. Bolesław B ierut 
w ygłosił przez  R adio do wszy
s tk ich  Polaków  przem ów ien ie
wigilijne:

' ’ cv!
W szyscy, gdziekolw iek znaj

d u jec ie  się w dzisiejszy w ieczór 
w ig ilijn y  —  O byw atele  Rzeczy
p o spo lite j!

W  chw ili, gdy zasiadacie tra-

Brak ty lk o  ludz i
Pam iętam y, jak w ielka plaga

społeczną, na wsi polskiej był
, • _- i  b rak  ziem i i stałe bezrobociedycyinym  zwycza.em  w g ron  e g m ilionów  ,u d n o k [  bez.

najbliższych, aby —  dzieląc się 
o p ła tk iem  —  złożyć sobie naw za 
jem  najbardziej u p rag n io n e  ży
czenia —  chcę przyłączyć się do 
W as w im ieniu  tej • v/spólnej 
mam w szystkim , w ielkiej i naj
m ilszej R odziny, k tó rą  stanow i
m y razem  jako naród  Polski.

O to  po raz d ru g i święcimy 
W ig ilię  w w arunkach  pokoju.

Jeszcze n u rtu ją  g łęboko  w  ser
cach naszych ślady tragedii, k tó 
rą  przeżył n a ró d  Polski., a wraz 
z nim  każdy z nas z osobna — 
w czasie w ojny i d ługo trw ałe j 
n iew oli. W  iluż to  rodzinach 
zbraknie* dziś przy wieczerzy naj 
bliższych i— ’ tych’, k tó rzy  padli 
o fia rn ie  w służbie n aro d u  lub 
zam ęczen1 zostali przez h itle 
row skich zb irów ? A le m im o bo 
lesnego  sm utku , k tó ry  budzą te 
w spom nien ia  —  zw róćm y w  dzi
siejszy w ieczór swą myśl ku  O j
czyźnie i w triu m fie  Te] O d ro 
dzenia znajdźm y uko jen ie  i ra
dość zwycięstwa. Bo choć ciężki 
by ł nasz los w  latach n iew oli —  
zw yciężyła spraw iedliw ość i nie 
d a rem n ą  była o fiara , n.ie na- 
p różno  spłynęły k rw ią b o h a te r
skie szeregi bojow ników ' o  w o l
ność  i n iepod leg łość  R zeczpo
spolitej.
Dźwigamy się wzwyż

A  choć n iew ielk i odcinek cza
su dzieli nas jeszcze o d  nieszczę
snych dn i w ojny —  m am y p ra
w o, z tr iu m fem  spog lądając w 
przeszłość i przyszłość —  stw ier
dzić, że chw ałą w ieczystą uw ień 
czona R zeczpospolita  dźw iga 
się szybko ku now em u .życiu i 
pom yślności.

N ieśm ierte ln ą  i n ieug ię tą  moc 
ducha w ykazał n a ró d  P olsk i w 
w alce z odw iecznym  w rogiem  
niem ieckim  w  czasie ciężkich 
zm agań m inionej w ojny. A le  nie 
m niejszy h a rt i w olę  w ykazuje i 
dziś w  pracy nad o d budow ą k ra
ju, w  codziennym  trudz ie  nad 
um acnian iem  jego sił tw ó r
czych.

Jeszcze pó łto ra  ro k u  tem u 
w iększość naszych pól była nie- 
obsiana i n ieup raw iona , setki ty
sięcy zag ród  ch łopskich  spalone, 
inw en tarz  żywy i m artw y pozo
sta ł zaledw ie w jednej trzeciej 
s tanu  p rzedw ojennego , na  Z ie
m iach O dzyskanych z porzuco
nych zagród  w yglądała  p rzera
źliw a pustka, a g run ty  leżały 
od łogiem . W id m o  g łodu  zdaw a
ło się kroczyć n ieodparcie , aby 
ogarnąć  swym  nieszczęsnym 
w pływ em  cały k raj.

D ziś nie m a już pól nleupraw - 
nych w Polsce C entralnej, a na 
Z iem iach  O dzyskanych żyje, pra 
cuje i up raw ia  ro lę  ludność  po l
ska w sile przeszło 4 m ilionów . 
Stan inw entarza  żyw ego i m ar 
tw ego zw iększa się, a odbudowi! 
zniszczonych zagród  chłopskich 
postępu je  w  tem pie tak szyb
kim , jak n igdy  przed ' m. D zięki 
pom ocy sąsiedzkiej ZSRR i

rolnej i m ałorolnej. Dziś juz nie 
brak ziemi, lecz brak dostatecz
nej liczby rąk do uprawy roli 
ham uje jeszcze naszą gospodar
kę rolną na Ziemiach Odzyska
nych. Z  reform y rolnej nadzie
lono ziemią około 350 tysięcy ro
dzin chłopskich, a na Ziemiach 
Odzyskanych otrzymało ziemię 
przeszło 3 miliony repatriantów  
i osadników. Ziemie te potrze
bują jeszcze z górą m dion lud
ności rolniczei i drugie tyle lud
ności do miast i przemysłu.

Półtora roku temu koleje pol
skie znajdowały się w opłaka
nym stanic. Tory i mosty znisz
czo n o ,, brak było parowozów i 
wagonów. Dziś dwie trzecie zni
szczonych mostów kolejowych 
zostało już odbudowane, pociągi 
kursują norm alnie, a własne na
sze fabryki dostarczają im po
trzebnych parowozów i wago
nów.

Półtora roku tem u przemysł 
nasz ledwie rozpoczynał mozol
ną odbudow ę ze stanu dewasta
cji, a dziś już, ogólnie biorąc, 
zbliża się do stanu produkcji 
przedwojennej.

Przed dwom a dniami górnicy 
polscy, w łókniarze i robotnicy 
kolejowi m eldow ał1' mi, że wy
konali przed terminem całkowi
ty plan rocznv, który stawiał im 
znacznie zwiększone zadania w 
porów naniu z rokiem 
nim.

D o  końca roku górnicy polscy 
zaofiarują narodowi ponad 1 
m ilion ton węgla, wydobytego 
ponad plan. Chcę podzielić się z 
W am i tą wiadomością, uważa
jąc, że jest to najpiękniejszy po
darunek gwiazdkowy dla Polski 
ze strony ’ robotników , techni
ków, inżynierów i pracowników 
przemysłu węglowego oraz in
nych gałęzi naszego gospodar
stwa narodowego, które przodu
ją w pracy nad pomnożeniem bo 
gactw naszego kraju.

P o r ty  — d r o g a  n a  św ia t
Półtora roku temu nasze por

ty m orskie były bezczynne, a 
500-kilometrowe wybrzeże m or
skie niewykorzystane.

Dźwigi i urządzenia portowe 
leżały w gruzach, zaś niewielka 
liczba naszych przedwojennych 
statków znajdowała się poza kra 
jem, obsługując potrzeby innych 
państw.

Dziś na morzu polskim powie 
wają liczne bandery okrętów  i 
własna nasza m arynarka polska 
odbudow uje się w tempie nie
zwykłym. Staniemy się wkrótce 
jednym z największych państw 
morskich na Bałtyku, gdyż już 
w przyszłym roku nasza mary
narka handlowa i wojenna prze
kroczy poziom naszej żeglugi 
przedwojennej. D o Gdyni i 
Gdańska przyłączył się Szczecin 
oraz’ szereg innych mniejszych, 
portów  handlowych i rybackich.

Potężne bogactwa przemysłowe 
i surowcowe Ziem Odzyskanych 
zmieniają charakter i oblicze 
naszego kraju. Pozwalaią nam 
one tak silnie wzmóc wytwór
czość kopalń, hut, fabryk i w ar
sztatów, że Polska będzie zali
czana wkrótce do krajów  prze
mysłowych, a nie rolniczych, jak 
dawniej. Proces ten poważnie 
przyśpieszy D anina N arodow a 
na zagospodarowanie Ziem O d
zyskanych, która cały N aród 
dziś składa Polsce — iako swą 
trwałą ofiarę.

Piękny nasz kraj, dla którego 
wolność i niepodległość utrwali
liśmy na zawsze — ożywimy, _u- 
piększymy i wzbogacimy dzie- 
sięćkroć bardziej swą pracą twór 
czą i ofiarną. Rodacy! N igdy w

Prenumerata „Robotnika"
obowiązkiem każdego PPS-owca

Uchwała Komitetu Praga Centralna

swych dziejach Polska nie miała 
przed sobą tak wspaniałych mo
żliwości rozwoju i rozkwitu jak 
dziś. Popatrzm y na dzieci nasze, 
na naszą młodzież robotnicza, 
chłopską, inteligencką z jak wiel 
kim zapałem i oddaniem rwie się 
do nauki, oświaty, pracy! Uczyń
my wszystko, aby jej pomóc i u- 
łatwić ten wysiłek szlachetny, 
aby jeszcze silniej wzbudzić w 
niej miłość do swej Ojczyzny i 
gotowość do poświęcenia dla 
Niej. N iech uzbrojona w wiedzę 
i przykład najlepszych naszych 
bohaterów i bojowników, którzy 
oddali swe życie Polsce — kształ 
tuje z siebie nowe kadry budo
wniczych, nowe szeregi ofiar-

(Dokończenie na str. 2-giej)

Na posiedzeniu Komitetu Pra 
ga Centralna uchwalono, że 
prenumerata centralnego orga
nu P olskej Partii Socjalistycz
nej jest obowiązkiem organiza
cyjnym każdego członka tej 
Dzielnicy.

Jak widz'my, stanow'sko za
jęte na lamach naszego p'sma 
przez szereg naszych aktyw
nych dlz ałaczy Partii, że prenu 
merata ,.Robotnika", winaia być 
obowiązkiem każdego członka 
organizacji, znajduje coraz w ię
cej zwolenników. Na teren e ca
łego szeregu Kół obowiązek ten 
wszedł w życ’e  bez specjalnych 
uchwał, na !nnych Kołach, lub 
Dz'ehUcach zostały przeprowa
dzone odpowiedn'e postanowię 
nia.

My ze swej strony musimy 
stwierdzić, że zadanie, jakie ma

do spełnienia „Robotnik** jest 
w znacznej m erze uzależnione 
od stosunku do swego central
nego organu, członków PartU. 
„Robotnik**, jako pismo ccdzien 
ne da wszyslk'm czytelnikom  
codzienną nformację i naświe
tlenie zdarzeń na terenie kraju 
i świata, w czym nie zastąpi go 
żaden relerent, który w c ągu 
krótkiego czasu, na tygodnio
wym zebraniu jest zmuszony po 
dać te zagadnienia w skrócie i 
z omów eniem.

Dlatego też,podzielam y sta
nowisko tych Dzielnic i Kół, 
które prenumeratę „Robotni- 
ka“ uważają za obowiązek par
tyjny, możemy przy tym z przy
jemność ą stwierdzić, że stano
wisko łąkie zajmują najczynniej 
sze nasze ośrodki organizacyj
ne.

Listy kandydatów Bloku Demokratycznego
tu okręgach podiua rszaujskich

Pruszków, Przasnysz,
Płońsk i Mińsk Mazowiecki

Podajem y poniżej listy  kandydatów  j Zaw odowych, zgłoszone w okręgach  
na postów  z ram ien ia  B loku S tron- 2 — Pruszków , 3 P łońsk, 1 
m et w D em okratycznych i Związków | P rzasnysz  i 5 — Mińsk Mazowiecki.

O kręg 2. Pruszków
1. Owtk Tadeusz — pracow n. społ., 

członek CKW, Przew . W oj. Kom. PPS.
2. Jaw o rsk i Marian —  ro ln ik , se

k re ta rz  g enera lny  Zarz. Gł. Zw. Sam. 
C hłopskiej PPR.

3. Kulisiewicz Jan — ro ln ik , p re 
zes SL, Przew . Pow. R. N. w Socha
czewie.

4. Gross Stanisław' —  adw okat, 
członek Rady Naczeln. PPS.

Polskę tworzyć

można tylko
i budować

w Polsce

5. W ójcik Adam — ro ln ik , wójt 
gm. Kobylin, pow. Grójec, PPR.

6. lH etrzakow a W ładysław a — ro l
nik, prezes W oj. Zajrz. Ligi Kobiet, 
sekret. Pow. Zarz. SL w G rójcu SL.

*7 Kisiel Jan — ro ln ik , in sp ek to r 
B iura K ontroli KRN. SL.

8! Dobrowolski Kazimierz — b u 
chalter, PPS.

9. W ojciechowski Grzegorz — sto 
larz, działacz społeczny PPR . .

10. Dudziński W ładysław — ro 
b o tn ik  zakł. Ż yrardow skich w Ż y rar
dowie, PPR.

11. Tomaszewska Agnieszka —  
p rac. społ., sek reta rz  PPS w Ż y rar
dowie.

12. Tomczyk Zygmunf — urzęd
nik, SD.

13 Śliwiński Stanisław — robot
nik, sek retarz  PPS, pow . warszawskie
go, przew odniczący OM TUR, woj. 
w arszaw skiego. .

14. Dr. Boguszewska — leKarą^
SD.

15. Drużyna Lucjan —  rolnik,
prezes W oj. Zarz. Zw. Sam. C hłop
skiej PPR.

16. Olzak Józcl — rolnik, prezes 
Sam. Clił. Przasnysz, Przew . Pow iał. 
Rady N arodow i j P rzasnysz, SL.

17. Czerwiński Piotr — robo tn ik  
sek retarz  PPS, Sochaczew.

18. W ieczorek Stanisław — ro ln ik , 
PPR.

W  dzień wigilijny o  godz. 21 w ie
czorem Premier Rządu Jedności Na
rodowej, tow. Osóbka-Morawski wy- 

D o p r z e  l -  * 8}osi* przez radio przem ówienie do

Przem ysł
p a ń s t i u o u j y

na Daninę Narodową
W  dniu dzisiejszym M inister

stw o Przem ysłu zawiadom ło 
pełnomocnika) Rządu do Spraw 
Deinmy Narodowej, że poszczę' 
gólne przem ysły państw ow e do 
konały w p ła t na Daninę N aro
dow ą w następującej w ysokoś
ci;

Przem ysł włókien,niczy — 
829 688 tys., przem ysł skórzany 
— 74.245 tys., piizemysł zbroje ' 

przem ysł e

P«Polaków za granicą, w którym  
wiedział m. in.:

„Niestety, nie w szyscy jeszcze za
siądziem y do stołu wigilijnego na ro
dzinnej ziem i, bo iluż z nas, dotąd w 
rozsypce po całyin świeci c, z dala od 
kraju, łam ać się  będzie gorzkim chic
hem tęsknoty za Ojczyzną —  wśród 
obcych.

Znamy ten ból, dobrze znam y.- 
W igilia wśród Jakutów w latach 

caratu, w igilie rzuconych na obczyznę 
drwali polskich, wyrębujących lasy 
Kanady i Alaski, w igilie na szlakach  
tułaczki brazylijskiej, kiedy em igro
wał z Polski bezrolny chłop i robot
nik bez pracy, w igilie żołnierskie 
wśród śniegów- lodowych Murmanu w 
latach poprzedniej wojny światowej— 
oto niepełna jeszcze litania smutnych, 
bardzo sm utnych świąt, spędzanych z 
dala od sw oich na obczyźnie.

Lecz to nie tylko przeszłość, bo i 
teraźniejszość.

Straszna zawierucha wojenna, jaką 
n o w y  7.527 iy s . ,  p  Z e m y -l  C- przeżyliśm y ostatnio, nic oszczędziła  
T le r g e ty c z n y  —  83.148 ty s ., p r z e  1 nam również rozproszenia 1 tułaczki 
m y s ł  p a l iw  p ły n n y c h  —  57.639 po świecie. Bo i gdzie nas nie ma? 
t y s , ,  p r z e m y s ł  c u k  e r n ic z y  —  Po całej Europie, Azji, Ameryce, Af- 
334 382 t y s . ,  p r z e m y s ł  m e t a lo w y  rycc. Australii, po najdalszych zakąt

■ - kach ziem skiego globu tułają się  je-

1. G rubećki J a n  — inżynier, P re 
zes B iura  K ontroli KRN i W -prezes 
NKW SL.

2. Chołchowski Hilary — ro ln ik , 
członek Kom itetu C entralnego PPR.

3. Kępczyński W incenty — ro b o t
nik, Przew odniczący PPS w Płocku.

4. W ysocki Lesław — urzędnik , 
W ice-P rzew odniczący W ojew . Rady 
N arodow ej (SD).

5. Gniazdowicz Michał — ro ln ik , 
W .-Przew odniczący W oj. Sam opom o
cy C hłopskiej, członek NKW  (SL).

6. Turonicc M ieczysław —  ro ln ik , 
S ekretarz  W arszaw skiego W ojew ódz
kiego K om itetu PPR.

7. Parnej Stefan —  nauczyciel, 
P rzew odniczący MRN m. Płocka (PPS)

Okręg 3. Płońsk
Łyżniak Zofia — nauczycielka—8.

SL.
9. Krajowski Jakub — roln ik , Se

k re ta rz  K om itetu Pow iatow ego w  
Płocku, PPR.

10. Grzelak Józef — robotn ik , 
P rzew odniczący PPS — Ciechanów.

11. Nestorowicz Stefan —  dyrek
tor g im nazjum  w Ciechanow ie (SD).

12. Gołębiowski Stanisław — na
uczyciel, P łock (SL).

13. Grabowski Aleksander —  ro 
botnik , Przew odniczący PPS w Płoń- 
sku.

14. Majdak Feliks — robotn ik , Pr« 
zes Z arządu  Gm innego Zw. Sam apo- 
m ocy C hłopskiej (PPR).

O kręg 4. Przasnysz

246.363 tys., przem ysł che
miczny — 170.576 tys., prze 
mysł papierniczy — 118.831 tys., 
przem ysł węglowy — 268.005 
tys., przem ysł hutniczy —
541.342 tys., przem yśl m ateria
łów budowlanych — 124.856
tys,, przem ysł drzew ny —
20.026 tys., przem ysł e lek tro te
chniczny — 54.174 tys. Razem 
zł. 2.730.802 tys.

W kwocie powyższej m 'es'd 
się zaliczka 600 mil onów zło' 
tych w płaconą przed  dwoma 
tygo1. Imiami przez M inisterstwo 
Przem ysłu na poczet przypada
jącej od poszczególnych prze
m ysłów należność z ty lu łu  Da 
niny Narodow ej.

szcze polskie musze wygnańcze bez 
jutra i przyszłości, rozbite i niezde
cydowane.

A kraj tak potrzebuje ludzi. Tyle 
rąk do pracy zatrudnić inożc; tylu 
mózgom, um iejącym  m yśleć, d a , od
powiednie zajęcie.

W racajcie!
W racajcie do roli, by nie leżała o d 

łogiem, wracajcie do fabryk, których 
kominy coraz mocniej dymią nad 
Polską, wracajcie, by zagospodarować 
i zaludnić Ziemie Odzyskane.

Polskę tworzyć i budować można 
ylko w Polsce!

I dlatego, sym bolicznie łamiąc się 
z W am i opłatkiem  w uroczysty w ie
czór wigilijny, z całego serca życzę 
Wam, aby to była ,iuż ostatnia wigilia 
Wasza, spędzona na obczyźnie.

1. Przylula Józef — ro ln ik , Sekre
tarz  Z arządu  W ojew ódzkiego SL.

2. Gać Stanisław — ro ln ik , p ra 
cownik Z arządu  Głównego Zw. Sam o
pom ocy C hłopskiej (PPR).

3. Dobrowolski Hieronim —  b u 
chalter, II sek re ta rz  W ojew ódzkiego 
K om itetu PPS.

4. Guzieki Leszek — ekonom ista, 
W .-pr ew odniczący W ojew ódzkiego 
W arszaw skiego Kom itetu SD.

5. P ie trzak  Bolesław — rolnik. 
S tarosta  pow. Grójeckiego, SL.

6. W itkowski Stefan — ekonom i
sta, P rzew odniczący W ojew ódzkiej 
Rady N arodow ej (PPS).

7. Kuciński Stanisław — rolnik,
PPR.

8. W ąsik W incenty — ro ln ik , pra
cow nik M inisterstw a Rolnictwa i Re
form  Rolnych (SL).

P. Kamiński Antoni — robotnik, 
PPS.

10. Slabińskl Stanisław — rolnik,
Przew odniczący W ojew ódzkiego Za
rządu ZWM (PPR).

11. Krawczyk Stanisław — rolnik
Przew odniczący Pow iatow ej Rady 
N arodow ej w O strołęce (SL).

12. Głowacki Czesław —  urzędnik , 
Przew odniczący Związku Zawodowego 
Pocztow ców  (SD).

Okręg 5. Mińsk Mazowiecki
1. Jaroszew icz P io tr — nauczyciel, 

gen. brygady, Ill-c i wicem. O brony 
N arodowej.

2. Kurpiowski Karol — nauczyciel, 
w icekurator Okr. Szk. W -skiego, SL.

3. Polkowski W acław —  n auczy
ciel, w izyta tor szkolny, PPS.

4. Kotek-Agrpszewski — inż. ro l
nik, SL.

5. Malczyński W iktor —  rolnik, 
PPS.

6. Podniosióska Wanda — rolnik, 
p racow nica fs-połeczna, PPR.

7. Lipiec Tadeusz — robotnik , se 
k re ta rz  WK. PPS,

8. Jurkowski Stanisław — rolnik,
bui m istrz ni. M ińska M azowieckiego 
(SD).

9. D ąbrow ski Stanisław  — robot
nik, sek re ta  z K om itetu Pow iatow ego 
PPR  w M ińsku M azowieckim.

10. F ielkiew icz Józef — pracownik 
społeczny, PPS.

11. Malinowski Kazimierz — inży
nier, SD.

12. Domański W alenty —  rolnik,
SL.

13. Wardak J -' ub — rolnik, PPR.
14. Kucharskj Tadeusz — rolnik.

PPS.
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Po Świętach
Q  DYBY »5«łM  było a ją ł statystyce 

a b  iskopy przedświąteczne, na 
pewna okaaaioby Mą, ta aaknpy w tym 
roku wielokrotnie pnekroesyty aakupy 
seeeleeeeena. A gdyby motna była wy 
ia«H w Ifcnbneh u s tr lj ,  spokój I 
odpoeaynek świąteczny, lieaby tego- 
roesaa snów znacznie przekroczyłyby 
Btesby ubiegłego rok a.

Jeat faktem niewątpliwymi jak dłu
ga Polska I •seraka, ludzie — sgod- 
nła a tradycją — świętowali i odpo
rny wali. Sądząc a pierwszych wiado
mości telegraficznych, takie w Innych 
krajach święta przessły spokojnie I 
pogodnie.

Czy oznaesa ta, ta ludzie ja t na
pomnieli o  okropnościach wojny I o- 
kupacji, skoro mogli radować sią 1 
drożyć sią? Bynajmniej. Dobrze wszy
scy pamiętamy ubiegłe lata wojenne, 
nie zapomnieliśmy naszych najbliż
szych, którzy padli ofiarą niemieckie-^ 
gw barbarzyństwa.

A jednak naturalny Instynkt es la 
wieka mmuca ga do odpręśenła, do 
odpoeaymko fl.yecneg# I psyehiesna-

Świat dąży do p o k o ju
stwierdzają przywódcy narodów

T r u m a n  g
Musimy miecze przekuć na lemiesze

K r ó l  A n g l i i *
Narody wykazały dobrą wolę

Beiieszr
Wzrosły nadzieje na pokój

Prez. Truman zapalając cho-nką przed Białym Domem prze* 
mawia! do narodu amerykańskiego. Powiedział on m. in.i 
„Świat stoi obecne przed problemem budowania pokoju. Naro
dy, która potrafiły umierać na wspólnych polach bitew

czywało n« barkach poP tyków 
i mężów stanu, — którzy z ruin 
mieli dźwignąć świat — król 
stwierdził, — iż demokratyczne

l fcwierdst, ta  ław, „r*wolt«" b ry ty j
skiej PartH  Prsoy poruszyła do jłęb i 
opinią uueryfcariską z powodu związ
ku jaki u c h o d z i pomiędzy poglądami 
lewego skrzydła P a rtii Pracy, a odła
mem amarykaóukiej ptertH dem okra
tycznej, na szefa której atol W allace. 
W szystkie plama •raerykańakie epeojal 
ną uwagą swrscwją na optymizm Beri 
na, oo d a  awtaiłwcdct egodnaj współ
pracy w idkich  maaunrtw  i jaga prxy- 
jaanyra arwagom a Zariązkn Radziac- 
Um.

N iem cy
muszą pracować

BERLIN (PAP). W brytyf- 
s'kiej «l<refe okupacyjnej wpro
wadzono przymus pracy óUt 
wszystkich mężczyzn od lat 14 
■do 65 ii ‘dUtą. kobiet od lut 15 do 
50, Zwolnione od przymusowej 
pracy *ą oeoby, które opędzały 
dłuższy czas w o bomach i wśę" 
zieńUcN hitlerowskich.

Niemcy będą zetnidnieaf 
przez brytyjskie władze woj
skowe w górnictwie, rolnictwie 
ora* przy wyrąbie drzewa.

“7, Które potrafiły umierać n . wspólnych połacb pttew mus*, i n ^ y t u c j e 'w  Bryt«*i5 przetrwa 
żyć pospołu w okresie pokoju. Musimy dążyć do tego, by m e- } okres wojesmy. Brytyj-

Z drogiej oaś strony prsehłcg natat- 
nkeh dni przed Świętami t Ani świą
tecznych Jeat najlepszym dowodem 
Mgo, *• — wbrew wszelkim przepo
wiedniom malkontentów, pesymistów 
I opozycjonistów — zdecydowanie 
wkroczyliśmy w okres stabilizacji, od 
bodowy t normalizacji stosunków, i 
ta zarówno w dziedzinie krajowej. 
Jak i  międzynarodowej.

Dalecy Jesteśmy od „urzędowego 
optymizmu**, od sanacyjnej term ino
logii „radosnej twómośri**, Niech 
nam Jrdnak wolno będzie słwlerdzlć. 
ła  Obóz Demokratyczny, w którym 
naasa P artia  — PPS ogrywa tak wiel 
ką rolą — poprowadził w ciągu ubie
głego roku Polskę jedynie możliwą 
drogą, „polską drogą** do spokoju i 
poprawy gospodarczej.

Plan M onneta

ore zostały zamienione na lem'esg#. 
s ,  źródłem naszych trosk.

Samołubność i chciwość

p  RZED 
*  który

wojną jedynym krajem , 
miał państwowy plan go

spodarczy, byl Związek Radziecki. 
Tak awane „pięciolatki**, staw iana sa 
wzór przez partie  robotnicza 1 wy
śmiewane przez całą reakcję, dopro
wadziły gospodarkę radziecką do ta 
kiego stanu, który umożliwił zwycię
stwo nad hitlerowskim i Niemcami.

Po  wojnie gospodarcze plany pań
stwowe stały się koniecznością w wie
lu  krajach. U nas — oczywiście — naj 
hardziej jest znany nasz własny S-let- 
nl Plan Odbudowy, opracowany przez 
Centralny Urząd Planowania z Iow. 
Bobrowskim na czele. W sąsiedniej 
Czechosłowacji wykonywany jest 2- 
ietni plan gospodarczy. Bawiący o- 
atatnio w W arszawie sekretarz gene
ralny Norweskiej P artit Pracy łow. 
H aakon l.ie opowiedział nam o  4-let- 
alra pl inie odbudowy Norwegii.

We Francji obecnie ogłoszony ro 
sia ł narodowy pian gospodarczy, e- 
pracew any przez zespół ekonomistów 
pod kierownictwem Monneta, Plan 
ten, który omówimy szczegółowo w 
najbliższym czasie, zawiera program 
gospodarczy F rancji na lata 1947 — 
1950 I obejm uje sześć najw ażniej
szych dziedzin francuskiej gospodar
ki: kopalnie węgla, elektrownia, s ta 
lownie, cementownie, rolnictwo i tran 
sport. Plan przewiduje zrównoważe
nia budżetu francuskiego i  stabiliza
cję cen — czyli usunięcie dwóch bo 
ląesek powojennej Francji, O ryginal
ny jest w planie Monneta projekt „Im
portu" miliona robotników cudzoziem
skich.

Nie wdając się na tym miejscu w 
szczegóły tego planu, ani w jego k ry 
tykę, chcemy tylko stwierdzić: jedno 
po drugim społeczeństwa Europy prze 
konują się, że jedynym środkiem prze 
ci w ko kryzysom gospodarczym, że je 
dyną drogą przez odbudowę zniszczeń 
wojennych do dobrobytu jest gospo
darka  planowa. Socjalistyczna idea 
planow ania gospodarczego święci tr i
umfy.

A m basador  
W. Brytanii
opuipił
M adry t

LONDYN (PAP). Brytyjski araba 
sador w Hiszpanii s ir Mallet wpuścił 
wraz z rodziną Madryt, udając się 
specjalnym samolotem do l ś n i j -  
na. Jak  wiadomo wyjazd ambasa
dora nastąpił zgodnie s  decyzją 
Generalnego Zgromadzenia ONZ w 
sprawia odwołania przedntasriclełi 
dyplomatycznych akredytowanych 
przy rządztc generała Franco. Na 
lotnisku żegnali am basadora przed 
Stawickie misji francuskie], am e
rykańskiej, belgijskiej i greckiej.

W obecnym okresie w dziele 
budowanie pokoju zrobiliśmy 
dobry początek. Zadań'em na
szym jest zabezpieczyć pokój.

W obliczu tego co dokonano 
t w obliczu przyszłych osiągnięć 
mam prawo życzyć narodowi 
amerykańskiemu „wesołych 
świąt“.

ORĘDZIE KRÓLA 
ANGIELSKIEGO 

LONDYN (PAP). W Boże Na
rodzenie król an ielsk i zwrócił 
sią z orędziem do brytyjskiej 
wspólnoty narodów, w  którym 
stwierdził, iż dobra woła wyka
zana przez wszystkie narody 
świata może przyczyn1 ć sią do 
szybkiego zagojenia ran, zada
nych przez wojną. Podkreśliw
szy ciężkie zadaniu, które spo-

Przemówienie wigilijne 
Prezydenta Bieruta
(Dokończeni* ze słr. 1-ej)

nych i najszlachetniejszych pra
cowników, tworzących nowy 
byt, nową kulturę i nowe zasoby 
bogactw dla Narodu. Niechaj 
mocną, zasobna i szczęśliwa sta
je się Polska w oparciu o wspól
ny nasz trud, zapał i czyn twór
czy, w oparciu o mądra i sięga
jącą w przyszłość myśl. wyzna
czająca prawidłowo kierunek na
szego rozwoju i bieg naszych 
dziejów.

Uczucie braterstwa
Oto czego pragnąłbym życzyć 

W am wszystkim, zasiadaiacym 
dzisiaj przy stole wigilijnym — 
najmilsi moi Bracia Rodacy w 
kraju i poza jego granicami.

Z uczuciem radości i uroczy
stego skupienia zasiadali zawsze 
praojcowie nasi do wigilijnej 
wieczerzy, uwalniaiac myśl od 
spraw drobnych i codziennych, 
aby dać jej ujście wzwyż — ku 
tym radosnym i wzniosłym prze
mianom. którym podlega czło
wiek i wszechświat w wielkim 
wieczystym procesie Odrodze
nia.

Wierni tradycji przodków i 
własnej serdecznej potrzebie, 
dajmy dziś jak najszersze ujście 
tym uczuciom braterstwa, które 
w chwilach walki o byt i wol
ność naszej Ojczyzny jednoczyło 
nas w czynie bojowym i poświę-

Dolny Śląsk
za Blokiem Demokratycznym

W* wszystkich aiiastącłj powiato
wych Dolnego Śląska odbyły się zwo
łaną przęz obywatelski# komitety wy
borcze wiace stroomiatw demokralycs- 
aych, które wykazały całkowitą jed
ność i zdecydowaną wodę całego spode 
czelistwa polskiego na Dolnym Ślą 
aku poparcia w nadchodzących wybo
rach bloku atramnlotw dem okratycz
nych.

W stolicy Dolnego Śląska, w# W ro
cławiu, zgromadzeni na wiecu przed 
wyborczym mieszkańcy miasta po wy
słuchaniu przemówień, wygłoszonych
przez przedstawicieli stronnictw demo-

ceniu dla dobra i szczęścia Rze
czypospolitej. Dziś Polska O d
rodzona oczekuje wszak od nas 
równie powszechnego zbratania 
i poświecenia sie wszystkich lu
dzi czystych serc i dobrej woli 
dla pracy nad ]ej odbudowa i Jej 
przyszłością. Wznosząc swe my
śli ponad przejściowe żale i ura
zy, wzbudźmy dziś w sobie świa-1 
domość spójni, wykraczającej' 
hen poza nasz krąg rodzinny; 
spójni N arodu Odrodzonego do 
życia po długotrwałej mewoli.

I niech poczucie tej spójni 
sprawi, by w nastroju radości i 
pieśni wigilijnych zadźwięczały 
również w duszy naszej struny 
gorącej wiary w szczęśliwą przy
szłość Polski — niosąc na ustach 
najdroższe nasze hasło „Niech 
żyje Polska”.

ly ciężki okres wojenny. Brytyj
ska wspólnota narodów prze* 
kształcą s ię  obecnie i ' dostoso
wuje do nowych czasów. Nie na
leży zbyt w*ale myśleć o trud
nościach i brakach dnia dzis'ej- 
acego, lec* raczej pomyśleć o 
budowie przyszłości.

Ofensywa kapitalistów w USA
na ustawy robotnicze

PRZYJAŹŃ ZAPANUJE 
MIĘDZY NARODAMI

PRAGA (PA P). W orędziu wigilij 
nyra prezydent Czeohosłowucj i. Be 
nroz, oświadczył, i i  w ciągu bieżąc#-1: 
go roku wzmocniła ■!# nadzieja n a ! 
pokojowy ro®w6j ćwiait* i wyraził prze j 
konania, i* zapanuj* przyjaźń między 
wszystkimi narodami. D r B en eu  #twier 
dził, iż Niemcy zaczynają wypierać *ię 
odpowiedziąImoAci za Otraezną k a ta 
strofą, k tó rą  oprowadzili na świta. W i
ną chcieliby obciążyć tylko jaduowtki, 
chociaż wszyscy ponoszą w mniejszym 
lub większym stopniu odpowiedzial
ność za to, co się stało.

W chwili, k iedy sojusznicy przystę
pu ją  do  opracowania trąk ta tu  pokojo
wego s  Niemcami —  Niemcy winni 
wykazać skruchą, przeprowadzić w 
■praktyce prawdziwą dem okratyzację i 
zmienić swoje duchów# nastawienie. 
Byłoby to  gwarancją, ta aerwałi z do 
tychczasową polityką.

N. JO R K  (PA P). Prasa am erykań
ska podkreśla łagodny i pojednawczy 
tom przemówienia radiowego Bevina

NOWY JORK (PAP). Prze
mysł am erykański przygotowu
je  wielką ofensywę przeciwko

Kto będzie przewodniczył 
Radzie Republiki 
Francuskiej

PARYŻ (PA P). W Pałacu Luksem 
burak im odbyło sią pierwsze posiedze
nie Rady Republiki. Parli* MRP wywu 

i nąła kandydaturę Chaanpetier d# Rl- 
! be# o* przewodniczącego rady repu 
I bliiki, zjednoczone parti#  lewicowe zać 
j kandydaturą dr. Juliusz# Grass era.

ustawodawstwu społecznemu w 
Stanach Zjednoczonych. Koła 
przemysłowe wywierają siny  
ajaoiisk na nowoobranych człon
ków kongresu aby n* *tyczupo
wej sesji kongresu amerykań
skiego stairali się o zmianę t*»- 
taw o płacach m nim ataych I 
specjalnym wynagrodzeń u aa 
gódlziny nadliczbowe. Przygoto
wuje się również ofensywa prze 
ciwko usiawi*. zabraniającej « ' 
żywań a  *~ły przeciwko etrajku- 
jącym robotnikom.

Rokowania w Indochinach
Tymczasem walki trwają nadal

PARYŻ (PAP) W H anoi nadal to 
czą się ciężkie w alki * udziałem lo t
nictwa francuskiego, k tóre z karabi
nów maszynowych ostrzsłiwiuj# pozy
cje wojek Vietmaanu. Francuski* siły 
zbrojo# zwoflo# w ypierają wojska *n- 
naimioki* aa  południu.

Przedstaw iciel rządu Vietnamu o- 
ćwiadczył, że Francuzi napotkają na 
opór 20-miliouowsigo narodu, który 
zdecydowani* będzi® bronił swojej 
wolnoćci,

Po przybyciu do Saigonu, francuski 
minister kolonii, Moufet, odbył konfe

rencją a  prem ierem raądti tynvcżaro
wego Kochimohiny, d r H oachm a.

Marsz. Rokossowski 
odznaczony orderom

MOSKWA (PA P). W  MM* 
rocznicę urodzin marsz. Roko
ssowski został odznaczony prze* 
prezydium Rady Najwyższe) 
ZSRR orderem Lenina w dowód 
uznania za zasługi oddane pań
stwu i siłom zbrojnym ZSRR.

„Partia oswobodzenia Niemiec"
Borman na czele  t a j n e j  
organizacji hitlerowskiej

PARYŻ (PAP). Jiak donosi 
berliński idtziefnmk „Liberation'* 
zastępca Hitlera Marli m' Bor
man. ukryiwa się w  .Hiszpanii, 
skąd! kieruje ‘tajną organizacją 
w N'emczech. Organizacja ta  li
czy 40 tysięcy członków w 
N emczech i ukrywa1 się pod ha 
słem „Brocken" lecz oficjalna 
jej nazwa brzm'i „partia o&wobo 
dizenda N'etniec”. Według wia

domości, pochodzących od lu
dzi wtajemniczonych w eizialal* 
mość partii Niemcy zostały po
dzielone na strefy, na czele któ 
rych stoją komitety, złożone Z\ 
5 członków, k tóre są odpow e- 
dz alne przed gau'1eiterem. Pod
czas nieobecności Bormana b. 
obersturmfuhrer Zwach kieruje 
całą organizacją w  N emczech.

Członkowie organizacji „Rro

cken” mają nakaz tworzeń a  ko 
mórek wśród wszystkich pertvj 
politycznych i organ-zacji społe 
cznych oraz związków zawodo
wych. Winni onj sprzeciwiać 
się wszelkim ustępstwom tery
torialnym i żądać utworzeni* 
milicji w sile 300 tysięcy ludizi. 
Członków e organizacji „Bro
cken” mają równ-eź nujcaz do
magania się wycofania wojsk o* 
kupacyjnych z N ’em-ec oraz ni# 
dopuszczenia ćlo dalszego ek*- 
portu węgla zagranicę.

Wrażenia zKongresu słowiańskiego
Warszauia - Praga - Budapeszt - Belgrad

Wyrok
w procesie
ks. Stefańskiego

Wojskowy Sąd Rejonowy ogłosił 
rok w procesie 14 o#obowei bandy dy 
wereyjno raburkowej k«. Stefańskiego 
Ka. Stefański i oslt Jaw orski skazani 
zostali na śmierć, osk. Pazik zoelal 
uni#wWMiio«iy, pozostali oskarżeni zasa 
dzWM zostali na kary wiązi«oia od 
d# 10 lać.

kratyczinych uchwalili przez akiaraa 
cją rezolucję, w której st-wierdzają, te  
jedynie zwycięstwo stronnictw demo
kratycznych zapewni Polsce ugrunto
wanie reform społecznych, ostateczną 
likwidacją tymczasowości w naązym 
życiu politycznym ora* zagwarantuj# 
ład i porządek w kraju.

Belgrad, w gmćlniu 1946.
Dopiero teraz, gdy przewinął 

się m e-łychan e barwny Wm o- 
gromnych wrażeń, możmia tro  
chę ochłonąć d m pisać parę 
słów o nim. Porównanie do fil
mu nie jest przypadkowe. Cała 
nasza podróż miała charakter 
„f lmowy", co chwilę przysuwa 
jących się przed naszymi oczy
ma zmiennych obrazów, po' 
wych wirażeń, odczuć i idiozmiań.

A więc przede wszystkim — 
sucho — etapy podróży: W ar
szawa — Praga — Budapeszib— 
Belgrad, potem: Zagrzeb — Lu
biana — Bied1 i znów Belgratd,

TRZYKROTNY WYJAZD
Etap p enirszy — Warszawa. 

Trzykrotne rwy jazdy, Mepodr 
staw*>o<ne wagony, domniemani

(KORESPONDENCJA W ŁASNA SAP)

Społeczeństwo Pomorza Zachodniego 
obdarowało dzieci i żołnierzy

W dniu  22 g ru d n ia  n a  te ren ie  ca 
lego P om orza  Z achodniego  odbyło 
się w« w szystk ich  in s ty tu c ja c h  spo 
łecznych i c h a ry ta ty w n y ch  w ręczę 
n ie po d ark ó w  św iątecznych  s ie ro 
to m  i n a jb iedn ie jszym  dzieciom . W 
Szczecinie R odzina R ad iow a, L ig a  
K obiet, PCK, C a rita s , poszczegól 
ne zw iązki zaw odow e, ja k  k o le ja 
rzy, p racow ników  portow ych , adm i 
n is tra c jl p aństw ow ej, * sam orządo- 

1 we] i  Inn# zorganizowały „Gwiazd

kę", ro zdz ie la jąc  w śród  dzia tw y  
zeb ran e  d ary . Z pom ocą d la  b ie 
d nych  dzieci pośpieszyło  rów nież 
kupiectw o, co przyczyniło  się do 
u rozm aicen ia  z aw arto śc i paczek  
słodyczam i.

Społeczeństw o P om orza  Z acho 
dniego roztoczyło  rów nież w  pew 
nym  zak re s ie  opiekę I nad  żołnie
rzam i, k tó ry m  za  pośredn ic tw em  
T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł Ż ołnierza 
rozprowadzono podarki śwląt#e*n«-

szabrownicy w Wagons Lits, cDu 
źo nerwów, mało śmiechu. Po* 
iym »amcvlot, który n  e może 
startować (chmury nad Pragą 
i, Belgradem), wreszcie na trze-, 
ci idliień wyjazd. Ręce odpoczy* 
wają — rozbolały już od nosze
nia wa'i'zek tam i z  powrotem.

Drngi etap — Praga. Posel
stwo o.p ekuje się nam troskli' 
wie. Dają uczciwie jeść '... wy
pić. Ulicami P rrg  przejeżdża
my wieczorem, ale zidołal śmy 
zauważyć, że Praga — to nie 
W arszawa. Podobno — jak mó 
wią tubylcy — w Pradze je»t 
dom zbombardowany. Miesz
kańcy pięknego m asta pokazu
ją tein dlom jako osobliwość. 
My w W arszawie nie pokazuj# 
my osobl w oścl Narasta zaz
drość, wielokrotnie w trakci# 
poćiróźy doznawana.

CYGANCE I PAPRYKA
Trzeci etap — Budapeszt. Z 

Pragi otrzymujemy bezpośred
nie sypialne wagony do Belgra-

Umowy zbiorowe 
we Francji

PA RY Ż PA P. — F ra n c u sk ie  Z g ro  
m adzen ie  N arodow e uchw aliło  u- 
s taw ę  .w z n a w ia ją c ą  sposób reg u lo 
w an ia  s to su n k ó w  m iędzy  p raco 
daw cam i i p raco w n ik am i za pom o
cą  um ów  zbiorow ych. Z asad a  u- 
m ów  zbio row ych  n ie  b y ła  p rze 
strzegana od początku w ojny .

du. Do Budapesztu przyjeżdża
my także wieczorem. Jakże tu 
— być w Budapeszc e i tue po
słuchać cygańskiej muzyk i n 'e  
spalić robie ust papryką? To 
przecież tak, jak być w Rzymie 
i pap eża mie widz eć. Okazuje 
się jećmaik, że cyganie są bardizo 
dystyngowani i ucywilizowani, 
papryka' słabsza od maszej mu 
sztardy, a restauracja piek e1!- 
nie droga. A cyganie mają jesz
cze przykry zwyczaj — i'u ich 
tam było w  ork estrze, każdy 
po kolei podchodzi do naszego 
siolika, nachyla s ę i zawodzi 
ną skrzypkach. Pięciu cyganów 
po 10 forintów jednego, ró 
wna się pięćdziosięc u forintom 
czyli 5 dolarom — słowem kupa 
forsy.

Czwarty etap — Belgrad. Po
szczególne granice przekracza
my bardzo niepostrzeżenie. Źoł 
n erze i celnicy dowiadujący 
się, że jedz cmy na Kongres co 
Belgradu salutują, przykładają 
pieczątki do paszportów i uś
miechają się. W pociągu na 
zmianę śp my, śp ewamy żoł
nierskie i nieżołnieiskie pioicn
ki no, i oczywiście bridge.

GODZINA PRZED 
KONGRESEM

Na granicy jugosłowiańskiej 
oczekują nas już przedstaw cie- 
le  Jugosłow ańskiego Komitetu, 
Serdeczność, z jaką w iają nas, 
diaje przedsmak pófn ejszych

przeżyć. Dojeżdżamy do Belgra 
du. Jest niedziela, godzina 9-t*.
0  godizinie 10 ej zaczyna *!ę 
Kongres. W ciągu godizitny m u - 
s m y  coś przekąs ć, rozlokować 
się w hotelach, umyć aię, ogolić
1 przebrnąć i zdążyć na otw ar
cie. Oczywiśc e spóżn amy 
nieco! Nie jest to zbyt przyje 
mne, że musiano nz mas czekać. 
Polska delegacja wchodzi na 
-*alę Kongresu w chw 1’-', gdy fo t 
br,'miewają hymny.

P ierwiaze wrażenia * Belgra
du: miasto przystrojone chorą
gwiami pięciu państw słow ań ' 
skich. Nap sy we wszystkich j« 
zykach słowiańskich. Ludność, 
która przystaje i wita  nas ser- 
■deczn <  Śv^iąteczny nastrój Je
szcze jesteśmy trochę oszołom e 
ni tym wszyftkhn, tak, że wy
ciąganie wniosków byłoby 
przedwczesne.

B s z  WIZ

do Francji I Anglii
Z dn iem  1 sty czn ia  zn iesione zo

s ta n ą  w izy w jazdow e do W. B ry 
tan ii d la  o b y w ate li F ra n c j i  i d® 
F ra n c j i  d la  ob y w ate li b ry ty jsk ich . 
J e s t  to  p ierw szy  k ro k  ku  p rzy w ró 
cen iu  w olności podróży. O byw atel#  
fran cu scy  n ie  p o trzeb u ją  w izy że
by p rzy jech ać  do  W. B ry ta n ii i 
pó łnocnej Ir lan d ii, a  B ry ty jczycy  
m o g ą  udać  się bez wiz do M etro- 
poli fra n c u sk ie j i A lg ieru . Podróże 
do innych  części B ry ty jsk ie j W spół 
no ty  i' ko lon ii fran cu sk ich , w y m a 
g a ją  je d n a k  odpow iednich  wiz.
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W PARTS
Wieczerza Dzielnicy Grochów

Nie zapomniana o dzieciach poległych
W  dniu  22 b. m. D zielnica G rochów 

sorftan izow ala  trad y cy jn y  op ia  lek dJa 
arionfców A ktyw u D zielnicy. P rzem ó 
wienia okolicznościow e wygłosił tow  
Tułodziecfa', p rzew odniczący  D zielni
cy, p o  czym  po w ystępach  a rty s ty c z 
n ych  n aa tąp iła  w spólna w ieczerza. W 
naiłjrm n a s tro ju  rodzinnym  spędzili to- 
w arzysze a G rochow a kilka godzin. 
U roczystość zakończono  trad y cy jn ie  
„C zerw onym  Sztandarem ".

Nie zapom nieli n asi tow arzysze i o  
cho ince  d la  s ie ro t i p ó ls ie ro t po  po -

I ległych tow arzyszach . Z organizow ali 
i cho inkę  d!a dzieci, n a  k tó re j zebrało  
| się oko ło  200 pociech, członkow ie Ko

m ite tu  i zaproszen i goście. W  zebra 
I ni u wziął udz ia ł I sek re ta rz  Stołecz

nego K om itetu P P S  tow. W ł. Jagieł- 
ło.

Po przem ów ien iach  okolicznościo
wych n astąp iły  p ro d u k c je  a rty s ty cz 
n e  zespołów  dziecięcych, a  n astępn ie  
obd aro w an ie  zebranych  dzieci gwiazd 
kow ym i p o d aru n k am i.

Uroczystości wigilijne
PPS śródm ieście

W d n iu  22 b . m. w obszerne j sail 
D zielnicy P P S  Śródm ieście odbyta aię 
• ta ra n irm  D zielnicy „C hoinka" dla
dzieci.

U roczystość zagaił tow. Sent, p rz e 
w odniczący Dzielnicy, p o  czym  n a  ae- 
łę  wszedł tow . Gawin, p rz eb ra n y  za 
ś-go M ikołaja. S-ty M ikołaj o św iad 
czył, że w tym  roku  w y ją tkow o  p o 
d aru n k i św iąteczne o trzy m ają  w szy
stk ie  dzieci, bez w zględu n a  to, czy 
by ły  grzeczne, czy też nie. Paczki z a 
w ie ra ły  n ic  ty lk o  słodycze, lecz rów 
nież pońezoszki i odpow iednie  do wie 
ku  książki, Ani jed n o  z obecnych 
dzieci n ie  w yszło bez p o d a ru n k u . Na 
zakończen ie  dzieci odśp iew ały  kolędy 
i dek lam ow ały  w iersze oko licznościo
we.

K ozprom ienione buzie  dziecięce b y 
ły dla o rg an iza to ró w  te j uroczystości 
n a jw ięk szą  nag rodą  ze pon iesione

nad  zorganizow aniem  uroczystości w i
g ilijnej t ru d y  i kłopoty.

Opłatek Chóru PPS
Dzielnicy
Fraga-Contralaa

D nia 19.12.40 r. odbył się ,.opła tek" 
R eprezen tacy jnego  C hóru PPS przy  
D zielnicy C entra lnej na P radze. W  
uroczystości wzięli udz ia ł p rz ed s ta 
wiciele K om itetu Stołecznego i m ie j
scow ej Dzielnicy. W  przem ów ien iach  
Iow. Bilicza, Jag iełły  i R am usa p rz e 
b ija ła  pew ność zw ycięstw a Obozu De- 
mo>k ra  tycznego, a  tym  sam ym  p o p ra 
wy w aru n k ó w  b y tu  k lasy  p racu jące j. 
Podkreślono  znaczenie k u ltu ra ln e  i 
p ro p agandow e C hóru o raz  jego role 
w życiu P artii.

Wieczerza Kolejarzy
W srsłtatćw  Elektrotechnicznych

W  dniu  28 b. m. odbyła się  u ro 
czysta W ieczerza n a  teren ie  W arsz ta 
tów  E lek tro techn icznych  D yrekcji 
O kręgow ej Kolei Państw ow ych. W ie
czerzę  zagaił tow. Hetko St., następ 
n ie  przem ów ił naczeln ik  W arsztatów  
tow  K arp ińsk i Stefan.

Mówcy p odkreślili serdeczny sto su 
nek  k o le ja rzy  do  w spólnego w arsz ta 
tu  pracy, k ló ry  jesl w arszta tem  o d 
budow y naszej państw ow ości, p ro w a 
dzi nas do lepszego ju tra . W  swych 
p rzem ó w ien iach  zdaw ali sobie spraw ę 
se  znaczenia kolejn ictw a w o d b u d o 
wie k ra ju  i dobroby tu  społeczeństw a.

Stsrdeczne ow acje  zgotow ano tow. 
Gow orow i, k tó ry  u trac ił w walce z 
o k u p an tem  dw oje dzieci, czynnych 
bo jow ników  o N iepodległość i Socja
lizm  a ni* załam ał « ę  i n ad al p ro 
w adził akcję  o  odbudow ę kolejnictw a 
polskiego, tow. B ocheńskiem u, m aga

zynierow i O ddziału, Naczelnikow i 
W arsztatów , tow. K arp ińsk iem u i sze 
regowi innych  ko leja rzy , zasłużonych 
w odbudow ie ko lejn ictw a.

Specjalni* p rzy jem n ie  było, łe  n a j 
większe ow acje , na jw iększe uznanie  
w śród kolpgów dotyczyły  naszych to 
w arzyszy PPS-ow ców .

W ieczerza odbyła się  w serdecznej 
b ra te rsk ie j a tm osferze . Skrom na, jak  
ty lko  m ogła być w ieczerza k o le ja rska, 
a le  bogata w se rce  i w iarę w p rzy sz 
łość, w nadzieję, że p rag n ien ia  sze
rokich  m as robotniczych, że ofiary 
ko lejarzy , w alczących o dobro  n a ro 
du, kosztem  w łasnym  osiągnięte nie 
pó jd ą  na m arne.

W  im ien iu  „R obo tn ika" przem ów ił 
do zebranych  tow. Gero, k ló ry  p o d 
kreślił w kład ko le ja rzy  w w alkę z o- 
kuipanlem h itlerow skim , a n astępn ie  
w p racę p rzy  odbudow ie k ra ju .

Choinka w  te lefon ach  
PPS-owcy pamiętają o dzieciach

Z in ic jatyw y Koła PPS, na  teren ie  
łd e fo n ó w  w arszaw skich  odbyła aię 
u ro czysta  cho inka  d la  dzieci.

Słowo w stępne w ygłosił tow. Sent, 
p rzew odniczący  Koła, po  ezym  n a  s a 
lę w kroczył i-ty  M ikołaj, dźw igając 
olbrzym i w ór z p rezen tam i. W szyst
kie dzieci zo l lały  o b d aro w an e  paczusz 
kam i, zaw ierającym i słodycze, owoce

i pończoszki.
W  dalszym  ciągu n as tąp iło  odśp ie

w anie kolęd przez m iejscow y zespół 
am ato rsk i.

Nasi tow arzysze z telefonów  po n ie 
śli d u żą  zasługę, d a ją c  dzieciom  po
zbaw ionym  radości p rzy n ależn e j ich 
wiekowi p a rę  rad o sn y ch  chw il, k tó 
rych będą one długo pam iętały .

U ch w ały  K om iłefu PPS
Praga Centraina

Dnia 19.12 194ó r. odbyło  się  p osie 
dzen ie  p len a rn e  komiiteto D zielnicy 
PPS P rag a -Csm.tr alnz e  udzia łem  
p rzedstaw icie li kół fabrycznych i te re 
nowych. Na posiedzeniu  tym  om ówio
n e  szereg spraw z życia kół dzielnicy 
i pow zięto uchw ały  do tyczące wybo
rów  i tak ty k i o rganizacyjno p rops^an  
dowftj.

M. im, uchw ał ono, Łe każdy to w a

rzysz n a leżący  do dzie ln icy  winien o- 
podakkować się  n* Fundusz W yborczy 
P artii.

Z poszczególnych sp raw o zd ań  o k a
zało  aię, że n a  sku tek  aikejł w erbun
kowej s ta n  liczebny dzie ln icy  w o s ta t
nim m iesiącu w zrósł o 49"/« ora* zb ió r
ka n a  Fundusz W yborczy o b ję ła  już 
w szystk ie koła fabryczne j terenow e.

Dzielnica Mokotów
„Z pieśnią przez śiniat“

W  dn iach  26, 27, 2«, 29 i 30 g ru d 
n ia  rb , o raz  1 wtyczmia 1947 r. w godz 
17 i 19 w eaili D łiełtidcy M okotów , ul 
Chocim eka 4, w ystąpi gościnnie zespół 
te a tru  „Z ło ta  M adka" pod k ierow ni
ctw em  M. M igurekiego, z program em  
„Z pieónią prze* twiart" —- w ielka re-

S ta n i s ł a w  CZAYKA
M a r s z a ł k o w s k a  I G O .

poleca: a rty k u ły  podróżne ora*
obuw ie ran n e . 1699

wda p ie ś n i,  s a ty r y ,  h u m oru , ta ń c a  i  p io  
eeraki.

Udzśaił b io rą; T am ara  H rtm ańek* —  
ipieńniafftka, Jolanta Skubniawska —  
raoytaitorfca, Zofta T rzosaleka — ta n 
cerka akrokaityczna, Józef Bogdano
wie* —  tenor, Waldemar K ozłowski 
—  pioseukarz-słeipiata, Anatol W ieckl 
—- ękomipamiaimenit.

C ałkow ity  dochód z  im prezy, prze 
zn a c z o n y  zo sta je  na Fundus* W ybor
czy PPS

B ilety dn nabycia w kasie w dniach 
przedstaw ień .

Oszczędzać czy rozprowadzać żywność?
P r z y c z y n y  psucia ssę lo in a r ó tu  U N R R A

Z wielkim  oburzen iem  dow iedzieliś ! latach  
m y aię, ża w sam ym  G dańsku uległo w ych, 
zniszczeniu ,ponad  100 tom różnych 
p ro d u k tó w  żyw nościow ych, w  ty m  42 
tony słoniny. Są to  ilości tak  duże na 
nasze  s to su n k i, że n ap raw d ę  aanie- 
pofkojeni poczęliśm y szukać  sp ra w 
ców tak iego  utartych* n*$o m arfio tra- 
stwa.

Otóż od m aja  do  począ tku  lis to p a 
da M iejska S a n ita rn a  K om isja w 
G dańsku stw ierdziła  zepsucie  się ta 
k ich  towarów: 21 to n  ryb, 10 to n  m ą 
ki aojow ej, 6 ło n  se ra  tylżyckiego, 4 
tony  m ąk i pszennej, 17 to n  fasoli, 14 
to n  m ąk t k u ltu ry  dzan e j i  w reszcie 
w spom niane n a  w stępie, 42 to n y  sło 
niny.

O kazało  aię, że jes t n iedobrze, ale 
nie tak  anow u źle, jak  w yobrażaliśm y 
sobie na  początku .

iak to było z fasolę
A więc po kolei: sp raw a psucia  aię 

ryb  b y ła  ju ż  w ie lok ro tn ie  tłum aczo
na. M aj i czerw iec by ły  m iesiącam i 
tak  ob fitych  połow ów , że w r a i  c ry 
bam i im portow ym i (zam ów ionym i d u 
żo wcześniej) n ie  udaw ało  eię u n ik 
nąć konieczności zniszczenia pew nych 
(niew ielkich zresztą) nadw yżek.

W  tym  w ypadku  m ożna m ieć tylko 
p re ten sję  do  UNRRA, k tó ra  e resa tą  
z* aw ej atro tiy  n i t  m og ła  w strzym ać 
lu b  p rzesu n ąć  na  późn ie jsze  term iny  
dostaw .

Co do  to w arów  następnych , to p rz e 
de w szystk im  trzeb a  stw ierdzić, że 
p rzy ch o d zą  one do Polsk i nie zaw sze 
w e tan ie  zadow alającym . Na p rz y 
k ład  100 ton ,, wy tra n sp o rt fasoli p rzy  
by ł w raz  ze specja lnym  gatunk iem  o- 
w udów -ezkodników , k tó ry ch  jedyny™  
zajęciem  jeał system atyczne  pożerani*  
w łaśnie fasoli. Podobn ie  byw a z m ą
k ą  i in n y m i a rty k u łam i.

A że d a ro w an em u  kontow i w zęby 
się n ie zagląda, więc tow ary  znalazły  
się w naszych m agazynach . P am ię ta 
my —  h isto rię  z czeko ladą, — k tó ra  
w ędrow ała  z jak ie jś  w ojskow ej bazy  
ap ro w izacy jne j n a  Pacyfiku  do P o l
ski prze* Jap o n ię , F ra n c ję  i Niemcy.

Am eryka m agazynow ała  p rzez  całe 
lata  ogrom ne zepa.sy, m obilizacy jne 
i teraz  w ysyła je w św iat, n iestały, 
cięgło  w stan ie  kiepskim .

Sprawa słoniny
Pow róćm y do słon iny . Z nalazła  aię 

ona w m agazynach  polskich  po  p a ru

leżenia w sk ład ach  w ojsko-1 
ob lep iona  so lą  i zabita  w 

skrzyn iach . T rochę  dosta ło  się  w ilgo
ci, tro ch ę  aię uszkodziły  skrzynk i 
ipray tran sp o rc ie  —  dość r.a tym , że 
istotni* w p o ru  skrzyo iao łi słon ina po 
c ię ła  ąaę psuć.

In sty tu c ja  z arząd zająca  m agazynem  
„Społem " zw raca ła  aię k ilk ak ro tn ie  do 
w ładz ap ro w izacy jnych  w sp ław ie  u- 
zy *k*nia zw olnienia, jed n ak  b ezsku
tecznie! T rzeba by ło  d o p ie ro  op ieczę
tow an ia  to w aru  tfww* jed-r.ą kom isję) 
a  uznan ia , ta  n ad a j*  aię o n  do k o n 
sultacji p rzez  d ru g ą  kom isję, alby w y 
da la ł ap row izacji po lecił ro zp row adze
ni* słoniny.

Z dania  k o nsum en tów  są  podzie lone: 
jodne gospodynie tw ierdzą, że słonina 
jest n iezd a tn a  do  u ży tka, —  in n e  n a 
tom iast zadow olone są s im oprze w i
dnie©*#® przydzia łu .

Stąd w niosek, t a  pew na część je d 
n ak  b y ła  zby t p rzesta rza ła .

G dyby n asz  a p a ra t rozdzielczo- 
ap ro w izacy jny  d z ia ła ł b ą rd z ie j sp rę 
żyście, ow* a la rm y  o  psuc iu  się  sło 
n iny byłyby uw zględn ione w cześniej, 
a  co  za  tym  idgie wszyscy odbiorcy  
byliby zadow oleni. P ań stw o  ni* p o 
n iosłoby  w tedy  etrart, jak ie  w ynikły 
za zwłoki.

O by tak  ni* w ypadło  a m nóstw em  
puszek, zalega jących  jeszcze m agazy
ny. J a k  w iadom o c iec ie  zam arza ją , 
nic w ięc n ie  będci* niezw ykłego, sk o 
ro p rze jd ą  w s ta n  a tały  m leko , soki 
pom idorow e, pom arańczow e. Z lodo
w aciała su b s tan c ja  rozsadzi puszk i i 
co w tedy? W tody będziem y je  o trz y 
m yw ać n a  p rzydzia ły  k a rtk o w e?  A 
może lep ie j rozprow adzić  je  wcześ-

K o m e n d a

WiN
przed sądem

W ojskow y Sąd R ejonow y w 
W arszaw ie  k o m uniku je , że proces 
głów nego k o m endan ta  podziem nej 
o rg an izac ji W IN Rzepeckiego I 
członków  sz tab a  te j o rgan izac ji 
rozpoczyna się d n ia  30 g ru d n ia  o 
gudz. ® ra n o  w sali Sądu O kręgo
wego przy  ul. Leszno S3.

piej, zanim  ulegną częściow em u zn i
szczeniu?

Nie w szystko Aa się dłuższy czas 
m agazynow ać. Musimy się z tym  li
czyć, choć trzeb a  oszczędzać i robie 
zapasy  w skali ogólnopolskiej.

M. K.

Karty
zaopatrzenia

Resort Z aopatrzen ia  p o d a je  do w ia
dom ości o p rzed łużen iu  term inu  re je 
strac ji k a rt zaopatrzen ia  na  m -c  sty 
czeń 1947 r.

Sklepy re je s tru ją  konsum entów  do 
d n ia  31.X II. 1946 r.

R aporty  ze stanem  konsum entów  
sk ład a ją  sklepy spożyw cze — dni* 2.
1.1947 r., m ięsne i m y d larsk ie  — dn. 3.
1.1947 r.

Rozmawiamy
przez  te le fon  
z Bułgarią i Holandią

Z dniem  16 gnwłnla br. w prow adzo
no ru ch  te legraficzny  m iędzy P o lsk ą  a 
B u łgarią  —  via P ra g a  —  B elgrad . O- 
p ła ta  za 3-m toutow ą rozm owę zw ykłą 
w ciągu  całej doby  w ynosi 400 zł. Do
puszczone są  rozmowy państw ow e zwy 
kł* j p ilne , p ryw atne  łw y k le , rozm o
wy z  wezwaniem, z uprzedzeniem  ora* 
żąd an ia  w yjaśnień . Dopuszczone eą  Ję
zy k i słow iański*, francusk i i a n jta k k l.

O d 23 ban. w prow adzono rówtataź 
( ru ch  tedefonicony Polek* — H oland ia  
j vi» P raga  łub Zurych. O p ła ta  
] 3 m  m atow ą rozm ow ą zw yk łą  w ciągu 
! R ł ej doby  wynoei 420 zł. Dopuetczo-
' eą  rozm ow y państw ow e rw y k łe  l 
‘ p ilne , rozm ow y p ry w atn e  zw ykłe, roe-

mowy c w enwaciem  do rozm ów nicy, 
rozm ow y z  uprzedzeniem , rc-zanewy 
służbow e ora* żądanie  Im iorirm eji

Hokeiści Legii
pokonali AZS 12:0

W  dniu  dz isie jszym  na lodow isku 
Vi'iKS , Legia" zo sta ł ro zeg ran y  mecz 
h o k e ja  lodowego * cyklu  spotkań o  
m istrzostw o okręgu warszawskiego mię 
d zy  W KS „Legia" i  A Z S Warszawa. 
M ecz zakończy ł eię zwycięstwem  „Le
gi" w  sto su n k u  12:0 {1:0, 5:0, 6:0). W 
zespole zw ycięskim  w yróżnił eię naj
lepszy ea  b o b k u  zaw odnik Dolecki 
oraz  Kwicarz. Ton o s ta tn i wprawdzie 
po siada  jeszcze pewne braki technicz
n i  w Jeździ* 1 w prow adzen iu  k rą ż 
ka, jednak  z uwagi ma sw ą praebojo- 
wońć i  szybkość jest ba rd zo  w artościo 
wym graczem .

D rużyna A ZS złożona b y ła  z m ło
dych  i jtezcze zupełnie surow ych gra
nty, m ających ogrom ne brak i w jeź 
dzi*. W y ją tek  stanow ił przedw ojenny  
zawodnik w arszaw skiej .S k ry "  Smo- 
sa rek l — najlepszy  z d rużyny  ak ad e 
mików. O prócz m ego w yróżnili się  
rów nież  przedw ojenni dw aj graoz* ■— 
T roszek  i S traszak . B ram karz  akade
mików, Rudzińeki, b ro n ił ba rd zo  p rz y 
tom nie 1 ofiarnie# W drugiej te rc ji  ««- 
sta ł on kontuzjow any  k rążk iem  w no
gę i zeszedł z boiska. Zaw ody p ro w a
dził
!ek.

sędzia  prof. Paryszew okl i W u-

USii prowadzi 2:0
w  meczu tenisowym z Australią

Wahania cen żywności
na wolnym rynku

Ja k  wynika z m eldunków  o trzy m a
nych z poszczególnych urzędów  w oje
wódzkich, ceny a rty k u łó w  pierw szej 
p o trzeby  n a d a ł k sz ta łto w ały  się  niej ed 
nolicie. W d n iu  1 g rudnia  rb . cena m ą
ki pszennej 50“/* by ła  najw yższa w 
G dańsku  l K atow icach  (60 z ł) , a naj
niższą w  Lublinie (48 z ł) , k a sza  jęcz
m ienna kosztow ała n a jtan ie j w  B y d 
goszczy (24 z ł), a n a jd ro że j w Rzeszo 
wie (50 z ł), ziem niaki by ły  na jtań sze  
w B ydgoszczy (440 z ł), a n a jd roższe  
w Lublinie (700 zł).

M ięso wołowe kalku low ało  się  naj
tan ie j w Lublin ie (160 z ł) , a w G dań-

W  d n iu  w czorajszym  p rzy  ogrom 
nym  zain teresow aniu  pub liczności i 
przepe łn ionych  try b u n ach  ro zpoesą ł 
się  w M elbom * finałow y m ecz ten iso 
wy o p u ch ar D avisa, m iędzy U SA  i A- 
uatm li* . R ozegrano dw ie gry pojedyń  
cze, k tó rych  w ynik by ł pew ną n iespo
dzianką, p rz y k rą  d la  A u strii M iano 
wicie: F roderick  S c h ro e d e r (USA) po 
konał najlępezego A ustra lijczy k a  Jo h  
na Brom wiclta w pięciu se tach  w eto-

siku, Poznaniu i K atow icach  kosztow a 
ło ono 220 sł, M ięso w ieprzow e koe* 
tow ało  n a jtan ie j w Rzeszow ie (220 s ł) ,  j stawku, 3:6, 6:1, 6:2 0:6, 6:3. A u stra lii-  
a n a jd ro że j w G dańsku  (300 z ł). Sło- j czyk g ra ł d eb rze  w pierw szym  I eaw ar 
mina b y ła  n a jta ń sza  w Łodzi (250 z ł) , tym  secie, w pozostałych  se tach  potpel 
a n a jd ro ższa  w G dańsku  360 ał. M asło ■ n ia ł dużo  błędów , A m erykanin  dosko 
kosztow ało  n a jta n ie j w K ielcach  (450 r.?j!e g ra ł voleyam i, szczególnie w pią- 
z ł), a  n a jd ro że j w K atow icach 540 z ł), i  tym  secie.
z ł). | W  d rug iej grze po jed y ń  cze) Jack

N afw ięksse różnice cen  w ykazyw ał j K ram er (USA) pokonał A ustra lijczy - 
węgieł, k tó ry  kosztow ał w Łodzi j  ka, Dinmy Paalsa 8:6. 6:2, 9:7. B ył to 
5.000 *ł, w K ie lcach  4 000 zł, w Lu- | mecz dużo  ciekaw szy i s to jący  n ą  wyż 
blin ie 3 000 zł, w G dańsku  2 300 zł, szym  poziom ie, n iż sp o tkan ie  p ierw 

sze. A m erykanin  w drugim  seete grał 
bezbłędnie, d em onstru jąc  św ietny te 
nis. A ustra lijczyk  zaś w trzecim  secie  
grał tak  dobrze, jak  nigdy w życiu, mi 
mo to  m usiał uznać wyższość. K ram e
ra. Obaj gracze grali przew ażni* bar
dzo d ługim i i m ocnym i piłkam i. W  
dniu  Ju trzejszym  zostanie rozegrana 
gra podw ójną.

C T E M K 0

w B ydgoszczy 
cech 1.200 za

w
1.800 zł, 
to*vą.

* w Katowi-

„Staro" emigracja z Niemiec
chce wrócić do kraju

D rogą m orską p rzyby ła  z Lisbeki 
do Szczecin* 10 osobow a d e leg ac ja  Po 
laków  a W estfa lii z obyw atelem  Przy 
bylskizn, prezesem  Związku Polaków  w 
N adrenii, n a  czele. Delegaci, którym  
tow arzyszy por. Jocham z po lsk iej m i
s j i  w ojskow ej w B erlinie, ro z jech a li 
się  na  św ięta d o  rodzin , a  potem  zw ie
dzą  ośrodk i przem ysłow e, szczególnie 
na  Z iem iach O dzyskanych 1 odbędą 
konferencje  z w ładzam i rządow ym i i 
zanządam i z jednoczeń przem ysłow ych

Celem w ycieczki jeet zorientow anie 
się  eo do  m ożliw ości osiedleńczych w  
k ra ju , p rzed e  w szystkim  na Ziem iach
O dzyskanych d l*  górników, hutników , 
rzem ieśln ików  Polaków , p rzeb y w a ją 
cych jeszcze z czasów p rzedw ojennych
w N adren ii

UPOMINKI
CWIAZDKOWE

SREBRA,

rodź.

T EA T R  PO LSK I
P ią tek : gożz. 18.00 „Szkoła  obm ow y-'.  
Sobota: godz. 18.00 ..F en elop a-,, 
Niedziela: godz. 14.80 „Papug* .

18.00 „gzk o ła  obm ow y” .
PRASK I T EA T R  R EW II (ul Zygmun

tów* ka 8): o godz. 1? I 19 rew ią pt.
iK L t f-łOrsA T yK Y K 0W  „K I KULKĄ”  w 

kaw iarni ..R ed u ta ’* (N ow y ś w is t  8 ): — 
K pinki spod choink i ‘ (pocz. godz. 1S>. 

” TEA T R  LUDOW Y (T argow a 78 — yls  
a vis  Dworca W ileń sk ieg o ): o godz. 19-*J 
rew ia .E?*’

„TK ATR D * IE r i W A »»»A W Y M (w Jft. 
kału teatru _Studio,  ̂K arow y f31 ) ■_
12.30 .,P»n  
m eraon’a.

Tom buduje dom ” wg.

m  ,l‘,in’i r k i  n a  )
l i ę m  - S o iz tń i

1 11

Walne Zgromadzenie 
P P S
w Pruszkowie

W niedzielę, dn ia  22 b a ,  odbyło 
s ię  w alne znframadzeoie członków  PP S  
w Prusakow i*. R eferat n a  tem at za- 
d a ń  P a r tii  i jaj obeacej d rog i w ygłosił 
tow. Ćwik Tadeus*.

Po re fe rac ie  w yw iązał* się  dy sk u sja , 
w k tó re j zab iera li gło* tow. Lipiac T a 
deusz, Gmoch o raz  szereg  innych. T o 
w arzysze p o d k re ślili konieczność etw o
rzenia, jak  najlepszego  k lim atu  w te 
ren ie  dfa pogłębienia w spółpracy  obu 
p a r ti i  robot/n i czycłt na ba*i* zaw artej 
umowy.

Zgrom adzenie zaęjaił i przew odni 
szy ł zebraniu  tow. G uła  Józef, w ice
przew odniczący grodzkiego kom itetu  
P. P. S.

„GRA VET
W arszawa, Marszałkowska 84

PRACOW NIA TUBILERSKO - GRAWERSKO - ZDOBNICZA

W ł a d y s ł a w  M I E C Z N I K
PR Z Y JM U JE  ZAM Ó W IENIA 

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Bransoletki. Srebra, Br$zy, 
(Miniatury pomników)

r y c i ©  H E R B Ó W  w K A M I E N I A C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E
MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 (dawniej Świętokrzyska 20).

w szystk ich  pozosta łych: 14, 40,

PB4COWNIA FUTER -  PELIS -  LISÓW
B. GRYGO Warszawa, Chmielna 5.

JU9

Najmilszym prezentem  gwiazdkowym  
to b i ż u t e r i a  i z e g a r k i  z firmy

K A Z I M I E R Z  B I B I K
Warszawa, Marszałkowska 94

Pracownia zegarmistrzowsko-jubilerska na miejscu.

ser ie  ftlm u „P od rzu tek ” .
„PO L O N IA ” i M arszałkow ska 50)s 

„ Ś lw ir a  M adigan” .
„STY LO W Y -7 ( M arszałkowska 112): —

„C zarodziejsk i k w ia t” .
„SYRK NA” (F rags, ill Inżynierska I ) :  

„U lica  z tar  • ńców  . Początek  godz. U .  
14, 16, 18, 20. * «

„ T l i  < ,  żolibórz, Suzin* 4 ); „Za
m ieć śnieżna".

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, p l. In . 
w alidów  10): film  „M eksyk",

P oczątk i sean sów  w  k in ie  „ S ty lo w y -* 
o ^ o d z . 11, 18, 15. 17, 1S,

t«, 20.
B ile ty  u lgijw e w przedsprzedaży d is  

członków  zw iązków  zaw odow ych, prgąnl. 
sai'ji n ilftd u eZ ow yh  i wot«k» dn nab y . 
Ci* w R adżis Iw iazk ów . N ow y Zjazd 1. 

— o —

P u s ly s z y m y
L o  w  R A D IO

NOBOTA 21 G R UDNIA  
8,00 S ygn ał czasu  l p ieśń  p er .; 6.05 

D aisnnik  poranny; 6 30 M uzyka poranna:
7.05 M uzyka; 7,15 W iadom ości poranne; 
7,40 M uzyka por.; 8,40 B kreynka PC K ;
13.05 A udycja  d l*  św ietlic  robotn iczych; 
13.86 5 m in ut p oezji; 12,40 U tw ory  w io . 
lonczelow e; 13,00 M uzyka obiad ow ą; 15,00 
Słuch, dla dzieci pt. „P rzy g o d y  w eso łego  
d iab ła” ; 16,*0 ,,Z*  św ia ta  rad ia” ; 15.35 
„ K o lęd y '- .- IB.OŚ D zien nik  p o p o ł.; 16,35 
Skrzynka teeh n lcsn a; 16,45 P og . rad.; 
19,15 Muzyk?.; 19.30 T rio  fortep ian ow e;
30.00 D ziennik  w iecz ,; 30,15 K onc. rozr.;
21.00 S łu ch ow isk o pt. „F arsa  sta ro fra n e ," ; 
21.45 ..L a lk a” Boi. P rusa: 23,00 A udycja  
rozryw kow a ..H ozm iiw a Sforkl z Trabo  
n is tę ” Jul. Stcw acU lego; 15 Mu !.a 
tan. w wyk? J.  Cajiri. ra; 88 0(1 Ost. w ad. 
dzień, rad,: 23 30 *ud . C hop-now sks . 23.55 
0trs«*Oż. w ążn w iad . d zień .: H ym n.

W ARS3AW A U  
• 14,02 M uzyka; 14.30 M uzy,;#; 14.43 Mu,
Izy k a ; 14.53 Aud literack ie: I8.J0 K encert 

Śyczeń : 19 17 M uzyką; 22,06 M uzyka, 22.35 
A udycja literacka.

C E N Y  O  G ł .  O  S  Z E N ; P R E N U M E R A T A  M IE SIĘ C Z N A  WI Z ł,.

O głoszenia drobne handlow e po 16 sł za w yraz Poszukiw anie rodzin pracy i zguby po 5 zł. 
za w yraz R eklam ow e 1 mm szerokości 1 szpaltę 40 zł W tek śc ie  redakcyjnym i 60 zł, 
T łu stym  drukiem  100 proc. drożej 2a term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja nie odpowla. 
da.

OtH.OH7.BNTA PHBYIMUTIB; Crtitr B iu ro  Ogł. t Reki 9p  W yd. „W ied**" Odd* *  W arazawte. Al Jerozolim sk ie  121. te l. 85.605
orsz  tego A gentury Al Jerozolimski* Ag -  U pntarcr.\g. sk lep  s wyrobami artystycznym i l«|«łsrełkowsk» I -  i U»banowie*, sklep 
a mat. ptśm Puławtk* 16 -  OKABS' , sklep a mat piżm Mułweka 28 -  katagarnia światowid' Broda * -  kln*k krte* .żwta. 
towld” Żoliborz Ml< atewlcza 87 -  krtag- .światowid K r'-  ul. I t6 e ;v « «  45 -  baleg „żwialnWid” Pm ga ul targowa 4ś -  sitian 
szkła I porc (Jrochowek* 2 |s  » M FI jolek skle; . 01,' m śm  Pol.-ka Agerr.ja Prasowa -  Biuru Ugtorzeb i H n .m p  - W ar- a
wa u! Pinraclfiogi 1J Placnwlta ,,l,-*Fte;nika w IVarsjawie Wiejska 14 środkows I. IVtarszatkowi-ks 62 N-wt świyi 4? Puław
ska 1(1 Rnzd-ielnle ęąz st: ł»l Inwalidów (Żoliborz.) {ygmuntriwegg K l Knznnd.k* 95 Riura .Llrblsu (Varazewa Al leroioliro.li* 
*9, Praga, ul, Targowa 70 ..Woin-tłC" Waraaawa ul ślarsza łk n w sk ' 85. Bpotdz A gancjt Prasow ej . U M )B  — Dział Reklam y —
ul. Zlata 4. O tlą ł R eklam y Spńłdzinial W ydaw nicze) „Wydawnictwo L udow e” -  W«raza«r* dl B ągałai* U' ę i 95 le i nr «.«•'<.JjJ.
B iuro Ogłoe*eń — T eofil P ietraszek . W arszawa, W spólna 50. te l. 855 26 — F .m s kolporterska „GONIEC” . M arszałkowska 60.

E E D I G I I J E  E O M 1 T E T  B —  15571 H akłader* 5ptM4rt?l»i W ytJawoie.ze) .W IE D Z A ". D ruk. Spóldzialtti W y d tm D eze j .W IE D Z A " -  „R o b o ittk "  a r . fi»



Sirs 4 Kr.
Nasi towarzysze
przy pracy
w mennicy

N

Szukamy wągla wśród lasów i skał
Wałbrzych — miasio podziemnych ludzi

(K O R E SPO N D E N C JA  W Ł A S N A  „R O B O T N IK A ")

Tow. Ulatowski Stanisław pracuje 
pray wiertarce.

Na poiudnio-wy zachód od W rocła 
wia teren staje się coraz bardziej fa
listy, pagórki zwolna przechodzą w 
fałdy gór Sudeckich. U kazują się co
raz piękniejsze wzgórza pokryte lasa
mi. W śród nich w yrastają wieże ko
palni węgla.

To zagłębie węglowe W ałbrzycha.
W ałbrzych jest bodaj największą 

naszą zdobyczą na Ziemiach Odzyska 
nych. Złoża, znajdujące się w tej zie
mi należą do najcenniejszych wyso
kich gatunków węgla koksującego — 
w całej Europie. Niemcy używali go 
wyłącznie w gazowniach, do fabryka
cji benzyny syntetycznej oraz p ro 
duktów pochodnych chemii organicz- j 
nej. Polska jeszcze dziś nie może ko
rzystać w tym stopniu co Niemcy z 
bogactw W ałbrzycha. Nasz przemysł 
chemiczny nie jest jeszcze postaw io
ny na odpowiednim poziomie. O stat
nio dopiero przystąpiono do m onta
żu fabryki syntetycznej benzyny w

Tow. Kordas Józef, spawacz, ma a sobą 12 lat pracy.

Oświęcimiu i  wielkich zakładów prze
mysłowych „Rokita" w Brzegu pod 
Wrocławiem. Fabryki te już w n a j
bliższym czasie podniosą znaczenie 
zagłębia wałbrzyskiego dla przemysłu 
krajowego.

W ałbrzych czysto utrzym ane m ia
sto, m ające 60 tysięcy mieszkańców, 
jest podzielone parkam i n a  trzy od
rębne dzielnice. W  pierwszej chwili 
przyjezdny nie zdaje sobie sprawy z 
jego wielkości i widząc kończące się 
u wzgórz ulice, sądzi, że to już wszy
stko. Tymczasem po wejściu na 
wzgórze widzi przed sobą znowóż na
stępną dzielnicę.

Jako m iasto przemysłowe W ał
brzych posiada swój specyficzny cha
rakter. Tempo życia jest tam więk
sze aniżeli gdzie indziej. W ystawy bo
gatsze, lokale rozrywkowe kom forto
wo urządzone. Na każdym kroku 
czuje się, że węgiel jest napraw dę j  
walutą.

Na ulicach W ałbrzycha słychać 
śpiewną lwowską mowę, k tóra nieraz 
przeplata się z francuskim  „gawro- 
chem“ (żargon francuski). Do W ał
brzycha bowiem zjechali zarówno re 
patrianci ze W schodu — Lwowa i 
Stanisławowa, jak i górnicy, którzy 
powrócili z Francji, by pracow ać u 
siebie w ojczyźnie.

Ci polscy Francuzi są najlepszym 
elementem wśród robotniczego W ał
brzycha. Niektórzy z nich spędzili po 
20 lat we Francji, tęskniąc za Pol
ską. Po powrocie do ojczyzny nie 
mędrkowali, nie narzekali, lecz za
brali się z całym zapałem do tw ardej 
pracy. A gdy im  m alkontenci, których 
nie brak  i tu, mówiąc, że przecież we 
Francji mieli lepiej, odpow iadają krót 
ko — „i tu będzie dobrze".

P raca w kopalniach wałbrzyskich

jest bardzo ciężka. Pokłady węgla są 
zaledwie 70 do 90 centymetrów gru
be, uwarstwione w tw ardej skale, w 
przeciwieństwie do pokładów Górne
go Śląska, gdzie nieraz warstwy wę
gla dochodzą do czterech metrów.

W ałbrzych po Łodzi i Szczecinie 
jest największym  skupiskiem Żydów 
w Polsce. Pierwsi Żydzi znaleźli się 
tu taj zaraz po wyzwoleniu, przybyw a
jąc z niedalekiego obozu koncentra
cyjnego Gross Rosen. Podobało im 
się w W ałbrzychu i zostali. Po nich 
ściągnęli inni. Mają oni tu  swoje 
sklepy, handlują, prow adzą drobny 
przemysł i rzemiosło, są zadowoleni. 
W W ałbrzychu spolykam y najw ięk
szą osobliwość w świecie górniczym — 
Żydów, zatrudnionych w kopalniach. 
Wzięli się oni do tej ciężkiej procy 

[ jeszcze wówczas, gdy w mieście nie 
było ani handlu, ani rzemiosła. Dziś 
z dumą noszą tradycyjne stroje gór
ników — wysokie czapki z piórami.

Początkowo reszta górników b a r
dzo się na nich boczyła. Żyd w ko
palni był zjawiskiem niesłychanie 
dziwnym. Powoli jednak nieufność 
zniknęła, a zadzierzgnęły się węzły 
koleżeństwa. Górnicy Żydzi rekrutują 
się przeważnie z byłych rzemieślni
ków i pracowników fizycznych. Nie 
brak  tu  naw et dawnych tragarzy w ar
szawskich.

Miasto wśród wzgórz rozlegle po
łożone, musi mieć dogodną komunika 
cję. Chodzą tu tram w aje i trolleybu- 
sy. Tram waje są najszybsze w Pol
sce. Pędzą jak szalone z góry na dół, 
nawet nie zwalniając na zakrętach. 
Czasami jazdy kończą się smutno. 
Niedawno taki właśnie rozpędzony 
tram w aj wyskoczył z szyn, przygnia
tając swoim ciężarem dwudziestu pa

sażerów. Rezultat — 8 zabitych, 12 
ciężko rannych.

Ambicją W ałbrzycha jest rozbudo
wanie własnego życia kulturalnego, 
a przede wszystkim stworzenie w łas
nego teatru. Gości tu wprawdzie teatr 
wrocławski, a w sezonie letnim w po
bliskich Solicach wędrowne trupy te
atralne. Jednak W ałbrzych chce mieć 
swój własny stały teatr. Dużo się o 
tym mówi na zebraniach Miejskiej 
Rady Narodowej.

Mieszka tu jeszcze wielu Niemców. 
Będą oni usuwani powoli, tak, aby 
praca w kopalniach nie doznała szwan 
ku. Nie zawsze zachowują się lojal
nie. Są bardziej butni, niż gdzie in 
dziej. W ładze Bezpieczeństwa nieraz 
w ykrywały gniazda „wilkołaków". Tyl 
ko w W ałbrzychu można usłyszeć na 
ulicach głośną niemiecką mowę lub 
piosenkę.

W W ałbrzychu istnieje największa 
na terenie Dolnego Śląska, elektrow
nia. Obsługuje ona nie tylko cały 
przem ysł okolicznych powiatów, ale 
nawet oświetla... Pragę Czeską. Spe
cjalne kable wysokiego napięcia p ro 
wadzą prąd  do Czechosłowacji. Wza- 
m ian za to dostajemy od naszych są
siadów maszyny. Ostatnio kopalnie 
wałbrzyskie otrzym ały nowe transpor
tery, Na mieście od razu widać, że 
węgla i  p rądu tu nie brak. Rzadko 
które m iasto może się pochwalić tak 
dobrym oświetleniem zarówno ulic 
jak i wystaw sklepowych. Ale tak  do
brze jest tu  tylko na miejscu. Nieda
leko położona Jelenia Góra, połączo
na z W ałbrzychem koleją i doskona
łą  szosą asfaltową, cierpi na brak 
węgla.

Czy W ałbrzych pomoże sąsiedniemu i 
m iastu? j

M. Z.

GŁOSY

Tow. Kolccyńsbl Jan, ślusarz, zapoz naje ucznia Rzepczaka i  działaniem 
maszyny do krajania blachy.

Szanowny Panie!
W październiku ib. napisałem liet 

do swego sziwagra ongiś zamieszkałego 
w Lipnie. Adres brzmiał: Lipno, K a
zimierz Koprowski i dalej w naw ia
sach na kopercie kilka słów prośby do 
poczity, aby koniecznie odnaleźć adre
sata, ponieważ dokładniejszego adresu 
nie posiadam.

Nie bacząc na  tak i prymitywny a- 
dres list był wręczony kuzynom K o
prowskiego, a ci doręczyli go adresa
towi obecnie zamieszkałemu we W ło
cławku,

Dzisiaj otrzymałem odpowiedź od

siostry, z którą nie korenepodowałem 
15 lat. Czuję się w obowiązku podzię
kować p. dyrektorowi, jak i wszyst
kim współpracownikom Urzędu Pocz
towego m. Lipno, za tak  wysoce świa
domie i po obywatelsku spełniających 
swe obowiązki.

Jestem  tym tak szczerze wzruszony, 
że nie mcigę odmówić sobie przyjem-. 
naści napisania tego listu i by 6erdecz 
nie podziękować za okazaną mi 
usługę.

Pozostaje z uszanowaniem 
FELIKS F A LIŃ SK I 

Moskwa, 25.11.1946 r.

„SYN PUŁKU “ N A  E K R A N IE

O  O W I ESC Katajewa „Syn pułku*. 
A  przerobiona na lilm, cieszy się w 
Związku Radzieckim  zasłużonym  po
wodzeniem. W Moskwie film  ten był 
wyświetlany równocześnie w  szesna
stu kinach, gdzie w ciągu dwóch ty 
godni oglądał go milion widzów.

Kina moskiewskie w ystąpiły z cie
kawą inicjatywą, godną naśladownic
twa. Mianowicie zapraszały na posz
czególne seanse twó^rców filmu: reży
sera Promina, operatora Garibiana, 
aktorów Jankina, Morozowa i in.

Opowiadali oni widzom, jak pow
stawał „Syn pu łku“ w atelier filmo
wym. (L).

NIEDOKOŃCZONE DZIEŁO  
ZW E IG A

Z N A N Y  pisarz austriacki Stefan  
Zweig popełnił przed pięciu laty  

w Brazylii samobójstwo. Śmierć przer 
wała mu jedną z najw iększych prac 
literackich p. t. „Zycie Balzaca*. Obe
cnie w Stanach Zjednoczonych uka
zało się to niedokończone dzieło w  tłu  
moczeniu angielskim. W  tym  gruntow
nym, wspaniałym studium Zweig w 
dw ojaki sposób stara się w ytłum aczyć  
niesłychaną płodność tego brzydkiego  
krępego Francuza, k tóry stal się tw ór
cą powieści 19 wieku. Jedną z przy
czyn tego faktu  w idzi Zweig w  go
rączkowej żądzy w ładzy tak charak
terystycznej dla Balzaca. „Gdyby na
darzyła się okazja, Balzac mógłby ró-

I ODGŁOSY
wnie dobrze zostać wielkim kupcem, 
handlarzem niewolników, czy bankie
rem. Tylko  przypadek skierował jego 
niezw ykły, genialny um ysł właśnie na 
drogę literatury

Drugim natomiast motorem, który 
natchnął Balzaca do napisania swej 
90-tomowej „Komedii ludzkiej“, była 
według Zweiga, namiętność do kobiet.

C zytelnicy żałować będą niewątpli
wie, że ostatnie dzieło Zweiga nie zo
stało skończone.

MUZEUM L W A  TO ŁSTO JA

y \ T  RIA ZAŃ SK 1M  obwodzie, w re-
* > jonowym  mieście, nazwanym  

po wielkim  pisarzu Lew Tołstoj (daw 
niej stacja Astapowo), zachował się 
dom byłego naczelnika stacji Ozonina, 
gdzie znakom ity pisarz spędzał ostat
nie dni swego życia. W  domu tym  za 
chowało się całe urządzenie z 1910 ro
ku, m. in. i łóżko, na którym Tołstoj 
umarł.

W  pierwszych dniach grudnia br. od 
było się tu otwarcie muzeum Lwa Toł
stoja. Na otwarciu byli obecni przed
stawiciele Związku Pisarzy Radziec
kich i wnuki wielkiego pisarza. (L).

W Y S T A W A  KU CZCI G LINKI

l y i i r  C EN TR A LN YM  muzeum kul-
* '  tury m uzycznej w Moskwie zo

stanie w  najbliższym  czasie otwartą 
wystawa, poświęcona życiu i twór
czości wybitnego kompozytora rosyj

skiego, M. J. Glinki. W ystawa obej
mie rękopisy i pierwsze wydania utwo 
rów kompozytora, serię portretów  
twórcy „Życia za cara“ oraz nowe po
piersie G linki dłuta rzeźbiarza K. Go- 
łubiewa. (L)

%
Po Świętach

A więc ju ż  po św iętach.

M asz, drogi przyjacielu, lekk ie
go „kaca“, tw oje dzieci rozwolnie
nie, a tw oja  m ałżonka liczne pre
te k s ty  do robienia w ym ów ek.

M asz poza ty m  w  kieszeni płó
tno, a w  głowie re fleksje  w  rodza
ju  „to właściw ie nie m a sensu"  i  
„w przyszłym  roku  św iąt nie urzą
dzam y

Jakby  nie było pam iętaj, że o- 
kres św iąteczny jeszcze nie skoń
czony. M usisz pilnie uważać, by  
uniknąć różnych niebezpieczeństw , 
które na każdego obecnie czyha
ją.

P rzynajm niej trzecią część tw ych  
znajom ych spędzało św ięta  w  Za
kopanem . Sam i oznajm iali to dum 
nie ju ż  od paru tygodni, niwecząc 
w  brutalny sposób tw e nadzieje  
na św iąteczną w yżerkę  u nich.

Gdy spotkasz dziś któregoś e 
tych  górali, przem ilcz taktow nie, 
że widziałeś go drugiego dnia  
św iąt w  kolejce przed kinem  „Sty
low y". W przeciw nym  razie zro
bisz sobie wroga.

M oże się też zdarzyć, że ludzie, 
k tó rzy  jeszcze w  przed dzień w ilii 
m ówili głośno o sw ym  w yjeżdzie, 
teraz, po śiciętach, zm ieniają  na
gle fron t.

— N igdzie nie w yjechaliśm y, 
drogi panie! B iletów  zabrakło.

I  zaraz dodają:
—  Ja k  to dobrze, że  drogiego  

pana widzę! M usi pan koniecznie 
przyjść do nas ju tro  na obiad! 
Serdecznie prosim y!

U slyszaw szy tak ie  zaproszenie, 
w ym yśl naprędce jakąś chorobę 
w  domu, lub w ezw anie do K om isji 
Specjalnej i nie idź.

Bo ta  zm iana fro n tu  oznacza 
ty lko  jedno: tw ym  zna jom ym  za- 
śm iardła się kruszejąca zby t dłu- 
go gęś, pieczeń je st tw arda, ja k  
podeszwa, a ciasto z zakalcem .

I  jeszcze o jednym  pam iętaj.
W ciągu najbliższych dioóch m ie

sięcy nie wolno ci pod żadnym  po
zorem  jeść bigosu. A ni w  domu, ani 
u znajom ych, ani w  restauracji.

Chyba że nie chcesz doczekać w  
stay ie  ży w ym  następnych św iąt 
Bożego Narodzenia.

A. TOM

Kiosk obywatelski 
czynnikiem wychowania społecznego

N a  te re n ie  Z arząd u  G łów nego 
TU R , K om isja  A p row izacy jna  K o
ła  T U R  Z Z PIS  u ru ch o m iła  n a  te re 
nie in s ty tu c ji „K iosk O byw ate lsk i". 
Id e a  k io sku  obyw ate lsk iego , ta k  
zw anego  szw edzkiego k io sk u  nie 
je s t now ą — po lega  o n a  n a  tym , 
że z ao p a try w an ie  k onsum en tów  
o p a rte  je s t  n a  sam oobsłudze  — 
k lie n t sam  zgodnie z  cennik iem  
sk ła d a  n a leż n ą  k w o tę  za  p o b ran y  
tow ar. N ow e n a to m ia s t je s t 
w prow adzen ie  nazw y „O byw ate l
ski".

Z arząd  K o ła  T U R  ZZPIS w ycho
dząc z za łożenia , że k io sk  n ie  ty l
ko  w in ien  zaspokoić  po trzeby  p r a 
cow ników , lecz rów nocześn ie  s tać  
się pow ażnym  czynnik iem  p ro p ag u  
jący m  uczciwość, i w ykazać  dob i
tn ie  W ja k im  środow isku  ta k a  in i
c ja ty w a  w in n a  być pod ję ta , p o s ta 
now ił zm ien ić  n azw ę „K iosku

szw edzkiego" n a  „K iosk  O byw ate l
ski". D o tychczasow e dośw iadczen ie  
w ykazało , że k iosk i ta k ie  są  w  s ta 
nie spełn ić  jed n o  i  d ru g ie  zadan ie .

W y sta w a
książki 
dia dzieci

Projektowany na styczeń 1947 r. 
przez Związek Nauczycielstwa Polskie 
go zjazd w 6prawie książki d la  dzieci 
i młodzieży, z przyczyn technicznych 
został przesunięty na czerwiec roku 
'przyszłego.

Zjazd połączony będzie z wystawą 
polskiej liter's tury dziecięcej. Czecho
słowacja w yraziła ohęć wzięcia udzia
łu  w tej wystawie.
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ŁUK TRIUMFALNY
—  W spaniała, co? —  zapytał portier z duma.
Istotnie, pochodziła prosto z pudełka magazynów Luwru, 

gdzie została kupiona. —  Szkoda —  pow iedział Rawik — chciał
bym zobaczyć damp, która ja wybierała.

—  M oże pan w niej spać. N ie  potrzebuje pan kupować.
—  Ile jestem panu w inien?
—  Co łaska.
W yjął rękę z kieszeni. —  O  panie, to za dużo —  powiedział 

portier.
—  Czy pan jest Francuzem?

■—  Tak, pochodzę z Saint Nazaire.
—  W idzę, że pana zepsuli Amerykanie. A le za tę piżamę 

nic nie będzie za w iele.
_—  Cieszę się, że sie panu spodobała. D obranoc panu. Zw ró

cę się do pani, to mi ją odda jutro rano.
—  Sam ją oddam. Proszę mnie zbudzić siódma trzydzieści 

A le niech pan cicho zapuka, ja i tak usłyszę. Dobranoc!

—  N iech  pani spojrzy —  pow iedział Rawik do Toanny Ma- 
dou, pokazując jej piżamę —- co za kostium karnawałowy! Ten  
portier_ to magik. N aw et ją w łożę. Żeby być śmiesnym, trzeba 
przynajmniej tyle nieświadom ości, co odwagi.

O krył szezlong prześcieradłem, było to wreszcie obojętne 
spać tu czy tam. W  hotelu  była dość przyzwoita łazienka, od por
tiera wziął nową szczotkę do zębów. Reszta była bez znaczenia, 
kebieta była, jak pacjent.

W ylał koniak do karafki i postawił przy łóżku obok szklan
ki, którą przyniósł portier. —  Chyba będzie pani m :ała dosyć —  
powiedział —  to prostsze, nie będę potrzebował wstawać i na
lewać. Butelkę i drugą szklankę postawię koło siebie.

—  N ię  chcę tej małej szklanki, w o lę  pić z  tamtej.

—  Teszcze lepiej —  Rawik w yciągnął się na szezlongu. Był 
zadow olony, że kobieta nie nudzi o to, czy mu wygodnie. Będzie 
miała, co chciała, dzięki Bogu, nie okazuje specjalnych talentów  
dom owych.

N ap ełn ił szklankę i postawił butelkę na podłodze.
—  Salute!
—  Salute —  odpowiedziała Toanna M adou —  i dziękuję.
—  Świetnie. I tak nie miałem w iele  chęci wędrować do 

deszczu.
—  Czy ciągle padar
—  Tak.
Łagodny stuk deszczowych kropel przenikał zzewnątrz, jak- 

gdyby coś tu chciało wejść, coś szarego, nieforem hego i melan
cholijnego, coś, co było żałośniejsze, od samego żalu —  dawna, 
nienazwana pamięć, niekończąca się fala, która wdzierała się do 
tego zam kniętego pokoju, próbując unieść ze sobą i pogrzebać 
wszystko, co kiedyś przyniosła i co na tej wyspie zostało zapo
mniane: odrobina ludzkości, światło, myśl.

—  Pierwoszędna noc na pijaństwo... •
—  Tak, ale zła na samotność.
Chw ilę Rawik milczał. —  M usimy się do tego przyzwy

czaić —  powiedział wreszcie —  zniszczona jest siła, która 
przedtem zbierała to wszystko do kupy. Rozlecieliśm y się, jak 
szklane paciorki z naszyjnika, kiedy nić pęknie. Rzeczy utraciły 
wagę. —  Z nów  napełnił swoją szlankę. /

—  Kiedyś, będąc jeszcze małym chłopcem , spałem na łące 
w  nocy. Było to latem i niebo było czyste. Zanim usnąłem, zoba
czyłem gwiazdozbiór Oriona nad lasem, na horyzoncie. Potem, 
kiedy się przebudziłem pośrodku nocy, zobaczyłem nagle, jak 
Orion stał tuż nade mną. N ig d y  tego nie zapomnę. W iedziałem  
oczywiście, że ziem ia jest planetą i że się obraca, ale wiedziałem  
o tym jedynie z książek, jak ktoś, co niczego dokładnie nie rozu
mie. A  teraz po raz pierwszy odczułem , że tak jest naprawdę. 
Poczułem wyraźnie, jak ziemia leci w  milczeniu poprzez niewy
mierne przestrzenie. Poczułem to z taką siłą, że instynktownie 
zacząłem szukać, czego by się uchwycić, żeby nie zostać zmie
cionym z jej powierzchni. Prawdopodobnie zdarzyło się tak dla
tego, że, nagłe w yniesiony z  przepaści snu i  obrabowany z pa

mięci i przyzwyczajeń, spojrzałem w  wysokie, niczemu niepo
dobne niebo. Ziem ia utraciła wtedy dla mnie swój ciężar, i od  
tego czasu nigdy iuż się na niej nie czuję pewnie...

W ypróżnił szklankę. —  niektóre rzeczy stają się przez to 
trudniejsze, ale inne znów łatwiejsze —  powiedział, patrząc na 
Joannę Madou —  nie wiem zresztą, dokąd pani odpływa w tej 
chw ili. Jeżeli pani już się czuje dość zmęczona, proszę nie od
powiadać.

—  Jeszcze nie, ale wkrótce. Jest jeszcze coś we mnie, co 
ciągle czuwa. Czuwa i mrozi.

Rawik odstaw ił butelkę na podłogę. 2  ciepła pokoju prze
siąkało w  niego zwolna jakieś ciemne zmęczenie. Otoczyły go  
cienie, bicie skrzydeł. Ten obcy pokój, noc, zzewnątrz to m ono
tonne bicie odległych bębnów  deszczu, chatka, św iatełko na 
brzegu chaosu, mały ogień  i blask wśród nienazwane) dziczy, 
obca twarz, do której m ówił...

—  Czy i pani tak odczuwa? —  zapytał.
Przez chw ilę milczała. —  Tak. N iezupełnie. Trochę inaczej. 

Kiedy na przykład całymi dniami nie mam się do kogo odezwać, 
kiedy błądzę całymi nocami, kiedy wszędzie są ludzie, którzy 
gdzieś przynależą, którzy gdzieś są u siebie... I tylko ja nie. 
W tedy pow oli wszystko się staje nieprawdziwe, jakbym utonęła  
i poruszała się w wodzie, po jakimś dziwnym, zatopionym  
mieście...

Ktoś szedł po schodach, zadzwonił klucz, skrzypnęły zamy
kane drzwi. Potem ■woda polała sie z kurka. 

—  D laczego nie opuszcza pani Paryża, kiedy tu pani nikogo  
nie zna? —  zapytał Rawik, ale już bardzo śpiący.

—  A bo ja wiem ? A dokąd to miałabym pojechać?
—  Czy nie ma żadnego miejsca, dokąd by pani mogła 

wracać ?
—  N ie , powrotu nie ma.
Wiatr rzucił o szyby garść kropel. —  A czemuż pani przy

jechała do Paryża?
Joanna M adou nie odpowiedziała. Pomyślał, że śpi. —  Ra-

szyński przyjechał ze mną do Paryża, bo chcieliśmy się ro zsta ć__
powiedziała wreszcie

(D alszy ciąg nastąpi)


